
Charge 
d’affaires 

Iranu 
dziękuje Polsce 

za poparcie w Trybunale 
Międzynarodowym

Warszawa (PAP). Podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych Stefan 
Wierblowski, przyjął dnia 11 
lipca 1951 r. charge d'a£faires 
Iranu p. Sijassi Montażem, 
który złożył gorące podzięko 
wania rządu irańskiego dla 
Rządu RP za stanowisko za­
jęte przez polskiego sędziego 
w Trybunale Międzynarodo­
wym w Hadze, w sprawie 
skargi angielskiej odnośnie 
nacjonalizacji b. Anglo-Irań- 
skiego Towarzystwa Naftowe 
go w Iranie.

2.600 mtr stali na minutę 
osiągnął tokarz radziecki 

S. Buszujew
MOSKWA (PAP). Tokarz - 

szybkościowiec S. Buszujew z 
Zakładów Samochodowych im. 
Stalina w Moskwie ustanowił 
nowy rekord szybkościowego 
skrawania metali, osiągając 
2.600 m na minutę. Podjęte 
przez Buszujewa zobowiązanie 
wykonania 10 — 12 norm
dziennie wykonane zostało z 
nadwyżką. W zmianie nocnej 
z dnia 7 na 8 lipca Buszujew 
wykonał normę w 1.450 proc.

W woj. krakowskim np. 
plony zbóż są wyższe o 15 
proc., a rzepaku o 10 proc, w 
porównaniu g rokiem ub. — 
W gospodarstwie rolnym 
PGR Sosenkowo w pow. płoń 
skim przeciętny plon rzepaku 
wynosi 21 q z 1 ha.

W Wa rszawie podpisano 
dwuletni układ handlowy 

między Polskę a Bułgarię
WARSZAWA. PAP. — W 

Polsce przebywała bułgarska 
delegacja z ministrem handlu 
zagranicznego Gąnewem i wi 
ceministrem komunikacji Ko- 
łabakowem na czele. .

W wyniku rozmów przepro 
wadzonych w duchu przyjaźni 
i wzajemnego zrozumienia 11 
lipca br. w Warszawie podpi­
sano dwuletni polsko-bułgar­
ski układ handlowy na lata 
1952 — 1953.

W ramach tego układu Pol­
ska będzie dostarczać Bułga­
rii: parowozy, wagony, wyro­
by walcowane, cynk, koks, ma 
szyny, obrabiarki, wyroby me 
talowe, surowce i wyroby włó 
kiennicze oraz inne towary,

Bułgaria będzie dostarczać 
Polsce: rudy metali koloro­

wych, piryty, skóry, tytoń, 
ryż, winogrona, wina i szereg 
innych artykułów.

Podpisana umowa przyczyni 
się do dalszego pogłębienia 'i 
rozszerzenia gospodarczych sto 
sunków między obu krajami.• * •

W dniu 12 lipca br. delega­
cja bułgarska z ministrem 
Ganewem opuściła Warszawę.

Na dworcu żegnali ją mini­
ster handlu zagranicznej RP 
ob. Gede oraz wyżsi urzędnicy 
Ministerstwa Handlu Zagrani 
cznegó i Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych.

Obecny był również ambasa 
dor Ludowej Republiki Buł­
garskiej w Warszawie Jana- 
kijew Balijew oraz personel 
ambasady.

Małorolny chłop ze wsi Dziekanów Polski w powie­
cie Warszawa, Michał Pasternak, '-tory podjął na 
cześć Święta Odrodzenia zobowiązanie przyśpieszenia 
zbiorów zboża o dwa dni i rzucił wezwanie do chło­
pów gromady Cząstków o współzawodnictwo przy żni­

wach, rozpoczął w dniu 9 lipca realizację swego zobo­
wiązania. Na zdjęciu — Michał Pasternak przy ko­
szeniu zboża.

W 9-ciu województwach
rozpoczęto już żniwa
Plony zbóż są znacznie wyższe 
od zbiorów z roku ubiegłego

WARSZAWA (PAP). Z wielu okolic kraju napływają 
coraz liczniej meldunki o rozpoczęciu żniw. Do zbiorów 
żyta na glebach lżejszych przystąpili chłopi, członkowie 
spółdzielni produkcyjnych i robotnicy rolni PGR wielu 
powiatów woj. warszawskiego, kieleckiego, opolskiego, 
krakowskiego, katowickiego, wrocławskiego, lubelskiego, 
poznańskiego i bydgoskiego. Wszędzie zapowiada się dobry 
urodzaj zbóż.

traktorzystów. Brygada ta 
wspólnie z członkami spół­
dzielni produkcyjnej tak zor­
ganizowała prac żniwne, aby 
traktory z maszynami kośny­
mi nie miały żadnych nie­
potrzebnych postojów. Człon­
kowie spółdzielni kosami wy 
kaszają w zbożu przejścia dla 
traktorów i snopowiązałek, 'O 
umożliwia ciągłość pracy ma­
szyn. Tuż za maszynami idą 
brygady połowę spółdzielni i 
szybko ustawiają w stogi zżę 
te zboże. Tak pracując, w cią 
ru 1 dnia zżęto w spółdzielni 
Piotrowa 12 ha żyta, a w spół 
dzielni Roszkowice 16 ha, na­
tychmiast po sprzęcie żyta 
przeprowadza się w spółdziel­
niach podorywki.

Strajk robotników 
tumskich

PARYŻ (PAP). W Tunisie 
zastrajkowało 40.000 robotni­
ków wydziału robót publicz­
nych. Strajkujący domagają 
się poprawy warunków bytu.

Pracownicy administracyjni 
tuniskich linii lotniczych roz 
poczęli strajk nieograniczony. 
Powodem strajku są niskie za 
robki.

„Niechaj rząd USA 
pilnuje swojego podwórka44 
Odpowiedź rządu węgierskiego na „pouczenie" 

amerykańskie
BUDAPESZT. PAP. — Wy­

dział informacji węgierskiego 
ministerstwa spraw zagranicz 
nych ogłosił komunikat, w

Amerykanie 
zabronili 

Venizelosowi 
czynienia 

jakichkolwiek ustępstw 
na rzecz strajkujących 

w Grecji
SOFIA (PAP). Jak donosi 

dziennik „Elefteria", premier 
rządu ateńskiego Venizelos 
odwiedził amerykaską misję 
gospodarczą, gdzie omawiał z 
przedstawicielami Stanów 
Zjednoczonych sprawę straj­
ku urzędników państwowych. 
Dziennik donosi, że Ameryka 
nie oświadczyli, iż każde u- 
stępstwo rządu wobec strajku 
jących postawi pod znakiem 
zapytania los „pomocy amery 
kańskiej1* dla Grecji.

W wyniku tego „ostrzeże- 
nia“ Venizelos oświadczył w 
parlamencie, że rząd nie po­
czyni żadnych ustępstw wobec 
żądań strajkujących urzędni­
ków państwowych.

* * •
Prasa donosi, że 6.500 robot 

ników fabryk tytoniowych w 
Pireusie i innych miastach 
greckich przeprowadziło strajk 
ostrzegawczy. Pracownicy prze 
mysłu tytoniowego domagają 
się poprawy warunków bytu

Strajk marynarzy żeglugi 
przybrzeżnej trwa w dalszym 
ciągu z nie słabnącą silą.

którym stwierdza, że zgodnie 
z żądaniem zawartym w no­
cie rządu węgierskiego z 2-go 
lipca rząd Stanów Zjednoczo­
nych odwołał 3 pracowników 
poselstwa amerykańskiego w 
Budapeszcie, których działal­
ność szpiegowska została do­
wiedziona w procesie Groesza 
oraz zamknął bibliotekę, salę 
kinową i muzyczną tzw. „służ­
by informacyjnej", które były 
jedynie parawanem dla dzia­
łalności szpiegowskiej.

Dnia 7 lipca rząd USA wy­
stosował do rządu* węgierskie­
go utrzymaną w prowokacyj­
nym tonie notę, w której o- 
kreśla żądanie węgierskie ja­
ko „samowolne j nieuzasad­
nione". W związku z tym rząd 
węgierski skierował do rządu 
USA notę, która głosi m. in :

Rząd Węgierskiej Republiki 
Ludowej jak najenergiczniej 
odrzuca notę rządu USA z 
dnia 7 lipca. Rząd Węgierskiej 
Republiki Ludowej stwierdza, 
że rząd Stanów Zjednoczo­
nych nie jest w stanie obalić 
faktu, iż popiera zaciekłych 
wrogów narodu węgierskiego 
— faszystów i reakcjonistów 
oraz nie może zaprzeczyć zbro 
dniczej, dywersyjnej i szpie­
gowskiej działalności pracow­
ników poselstwa amerykań­
skiego. Zamiast tego rząd 
USA, który we własnym kra­
ju depcze elementarne prawa i 
swobody obywatelskie oraz 
stosuje terror wobec zwolenni 
ków pokoju i postępu, chce 
„pouczać" naród węgierski o 
prawach człowieka. Niechaj 
rząd Stanów Zjednoczonych 
„pilnuje swego własnego po­
dwórka",

W niezwykle szybkim tempie roinie wielka hala ma­
nipulacyjna- wyładunkowa, w której już w dniu 22 lip­
ca rozpocznie się patroszenie ryb. Wczoraj trzej przo­
dujący murarze: ANYŻEWSKI, TWARDOWSKI l PA- 
CZESNIAK rozpoczęli murowanie ścian tej ogromnej 
hali.

Na zdjęciu: grupa zetempowców z brygady MATY 
JASZCZYKA przy wierceniu nowych wykopów pod no 
wy magazyn, w głębi zai hala D-Z, na której widnieją 
jeszcze rusztowania i szalunki.

Pacześniak, Anyźewski i Twardowski 
pracują już w hali D-2

Przy budowie najważniejszego obiektu na świno­
ujskiej bazie rybackiej, na hali D—2. rozpoczęli w 
dniu wczorajszym pracę murarze. Ustawienie ścian 

na hali manipulacyjno - wyładunkowej w terminie do 
dnia 18 bm. pozwoli na uruchomienie tego obiektu w 
dniu 22 lipca, zgodnie z przyjętym zobowiązaniem 
załogi.

Do robót murarskich stanęli przodujący murarze: 
rekordzista Polski tow. Pacześnlak, wykonujący śred­
nio 470 proc, normy, murarz Anyłewski — Inicjator 
systemu „trójkowego" w naszym województwie oraz 
przodownik pracy na bazie, murarz Twardowski.

Montażyści zdążą na czas
pracownicy Zakładów Budowy Maszyn: Zygmunt Ko
■ sewski, Mieczysław Szczypior, Zdzisław Tomaszewski 

i Kodłubaj zobowiązali się terminowo uruchomić urzą­
dzenia chłodnicze w chłodni i w fabryce lodu. W tej 
chwili kończą oni montaż sp rężarek polskiej produkcji. 
Jednocześnie nadeszły już do chłodni, dawno oczekiwa­
ne przez montażystów, specjalne pompy, które dopro­
wadzać będą wodę do skraplaczy chłodntczyrh.

4.

5.000 mir kw. podłóg w ciągu 10 dni
O y zdążyć na dzień 22 lipca z oddaniem chłodni 

rybnej, lastrykarz ze spółdz. szczecińskiej „Zagro­
da" ob. Roman, zobowiązał się w Czynie Lipcowym 
wykonywać przeciętnie 350 proc, normy. Ogółem lastry 
karze postanowili ułożyć 5.000 mtr. kw. betonowej po­
sadzki na chłodni rybnej w ciągu 10 dni.

»Deltra« pierwsza przyjdzie na bazę
I) rzedsiębiorstwo Połowów Dalekomorskich „Dal- 

' ■ mor" otrzymało meldunek radiowy z Morza Pół­
nocnego, że trawler dalekomorski „Deltra" opuścił w 
dniu 18 lipca łowisko i z pełnym ładunkiem ryb uda 
się do kraju. Ponieważ rejs trwać będzie około trzech 
dni, należy spodziewać się, że pierwszym trawlerem, 
który przybędzie na bazę w Świnoujściu będzie wła­
śnie „Deltra".

W tych dniach odbyły się pomyślne próby nawl-■, 
gacyjne na pierwszych produkcji polskiej trawlerach! 
„Reda" i „Radunia". Kapitanem „Raduni" został mia­
nowany przodownik pracy rybołówstwa dalekomor­
skiego szyper Gorzondek.

Fabryka mączki rybnej 
powstanie jeszcze w tym roku

T ednym z najważniejszych problemów przetwórstwa 
w rybnego na świnoujskiej bazie rybackiej będzii 
wykorzystanie odpadków rybnych. W tym celu posta­
nowiono jeszcze w tym roku, najpóźniej do jesieni un; 
chomić fabrykę mączki rybnej, która dostarczać będzie. , 
naszym gospodarstwom rolnym 1 spółdzielniom pro­
dukcyjnym treściwą paszę dla trzody 1 bydła.

W budynkach fabrycznych prowadzone są już ro­
boty budowlane. Jednocześnie zaś nadchodzą urządzę/ 
nia fabryczne, które dostarcza nam Niemiecka Republi-, 
ka Demokratyczna.

Klub korespondentów robotniczych 
powstał na bazie

KT a naradzie aktywu młodzieżowego, postanowiono 
111 zorganizować na bazie klub korespondentów ro­
botniczych „Głosu Szczecińskiego". Przewodniczącym 
Klubu został wybrany stały korespondent „Głosu" — 
zetempowiec Adamiuk, zaś jego współorganizatorami 
ruchu korespondentów — elektryk Edward Knappe 
oraz murarka Felicja Burzyńska. Nasi korespondenci 
będą codziennie przesyłali meldunki o życiu 1 budowie 
bazy rybackiej. ■ -

Chłopi, doceniając znacze­
nie szybkich podorywek, prze 
prowadzają je natychmiast 
po sprzęcie żyta. Chłopi gro­
mady Proce Małe w woj. 
warszawskim przystąpili już 
do prac żniwnych. Obecnie 
wszyscy gospodarze sprzątają 
zboża romr.ee na gruntach 
lżejszych i wyżej położonych, 
a następnie z chwilą dojrze­
nia zbóż, wspólnie kosić będą 
zboże na pozostałych grun­
tach.

Bardzo sprawnie przepro­
wadzają żniwa brygady trak­
torzystów POM. W spółdziel­
niach produkcyjnych Piotro­
wa i Roszkowice w pow. nie­
modlińskim, woj. opolskiego 
pracuje przy żniwach 5-oso- 
bowa ZMP-owska brygada

Lokalne walki w Korei
PEKIN (PAP). W komuni­

kacie ogłoszonym 11 lipca, do 
wództwo naczelne Koreań­
skiej Armii Ludowej podało, 
że na wszystkich frontach od­
działy Koreańskiej Armii Lu­
dowej w ścisłym współdziała­
niu z oddziałami ochotni­
ków chińskich toczyły w dal­
szym ciągu walki o znaczeniu 
lokalnym.

romr.ee


Delegacja koreańska w Kaesongu 
proponuje wysłannikom gen. Ridgway’a:
• zaprzestanie działań wojennych
• wycofanie wojsk z 38 równoleżnika
• wycofanie wo/sk obcych z Korei
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Phenianu, po­
wołując się na informację z 
kół dziennikarskich, że wtorko 
we spotkanie w Kaesongu 
przedstawicieli dowództw obu 
stron walczących w Korei roz 
poczęło się od przemówienia 
szefa delegacji amerykańskiej 
wiceadmirała Joy‘a, który o- 
świadczył, że delegacja jego do 
łoży wszelkich starań, aby o- 
sięgnąć cele rokowań. Jednak 
że Joy nie zgłosił żadnych kon 
kretnych propozycji.

Następnie zabrał głos -przed 
stawiciel dowództwa naczelne­
go Koreańskiej Armii Ludowej 
gen. Nam Ir. który, po stwier 
dzeniu, iż naród koreański i 
chiński pragną pokoju, zgło­
sił 3 propozycje, a mianowi­
cie: 1. Zaprzestanie działań 
Wojennych, 2. Wycofanie wojsk 
z 38 równoleżnika i 3. Wycofa 
nie wojsk obcych z Korei.

Gen. Teng Hua poparł o- 
ńwiadczenie Nam Ira.

Następnie przemawiał przed 
stawiciel strony amerykań­
skiej, który oświadczył, że de 
lcgacja jego nie została upo­
ważniona do rozpatrywania 
zagadnień politycznych. Pro-

Na cześć 22 Lipca

Marynarze, chemicy i mieszkańcy wsi 
podejmują dalsze zobowiązania produkcyjne
O ośnie i potężnieje fala zo 
** bowiązań, którymi masy 
pracujące naszego wojewódz­
twa pragną uczcić radosne 
Święto Wyzwolenia.

Szereg cennych zobowiązań 
podjęły załogi poszczególnych 
jednostek, pływających Żeplu 
pi Przybrzeżnej w Szczecinie. 
.Załoga pokładowa s/s „DIA­
NA'1 zobowiązała się zaoszczę 
dzić w lipcu 50 proc, na matę 
riałach jednorazowego użyt­
ku, wykonać 10 sztuk odbija- 
czy i we własnym zakresie 
naprawić sprzęt ratowniczy. 
Załoga maszynowa zobowiąza 
ła się przeprowadzić we włas 
nym zakresie przegląd windy 
kotwicznej, konserwację urzą 
dzeń sterowych i remont pom 
py awaryjnej. Załoga pokłado 
wa i maszynowa s/s „I^OLIN", 
promu kursującego w Świno­
ujściu, postanowiła w okresie 
letnim podczas wzmożonego 
ruchu pojazdów i pasażerów 
wykonać na dobę planowo 2 
rejsy więce.t, nie zużywając 
przy tym więcej węgla i sma­
rów. Poza tym załoga własny­
mi siłami przeprowadzi kon­
serwację urządzeń pokładu I 
malowanie statku.

Podobne zobowiązanie pod­
jęły również załogi s/s „TELI­
MENA". m/s „ELŻUNIA", 
m/s „JOLANTA", m/s „MAŁ­
GORZATA".

Na apel robotników huty 
„Kościuszko" odpowiedziała 
załoga Państwowego Zakładu 
Oałwanizacyjnego w Szczeci­
nie podejmując liczne zobo­
wiązania indywidualne i zes- 
spółowe o ogólnej wartości 
3.276 zł. Na wniosek galwani-

Robotnicy Huty »Szczecin<< 
zwycięsko walczą 

o wykonanie Czynu Lipcowego
Każdy dzień przynosi nowe 

meldunki z przebiegu realiza­
cji Czynu Lipcowego. Coraz 
to nowe załogi fabryk dono­
szą o pomyślnym wykonywa­
niu podjętych zobowiązań.

W hucie „Szczecin" pod 
względem wykonania zobowią 
zań przodują robotnicy grupy 
torowej, dokonywujący już o- 
statnich prac przy ułożonych 
przez siebie w Czynie Lipco­
wym 130 m torów. Specjalnie 
wyróżniła się brygada kiero­
wana przez tow. Maca.

Pracownicy sekcji energe­
tycznej kończą montaż apara­
tury pomiarowej, a brygada 
młodzieżowa wydz. elektro­
technicznego. już pojutrze u- 

pozycje gen. Nam Ira zawiera 
ją jej zdaniem, nie tylko pro­
blemy natury czysto militar­
nej, lecz również politycznej. 
Na pytanie Nam Ira, jakie pro 
bierny polityczne zawierają je 
go propozycje, strona amery­
kańska uchyliła się od jasnej 
odpowiedzi, powtarzając, iż 
pragnie rozpatrywać zagadnie 
nia militarne, nie polityczne.

Po dyskusji obie strony po­
stanowiły zarządzić przerwę.

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin donosi z Phenia­
nu:

W środę odbyło się drugie 
posiedzenie przedstawicieli do 
wództwa Koreańskiej Armii 
Ludowej 1 dowództwa ochot­
ników chińskich oraz przed­
stawicieli sztabu generała Rid 
gway‘a. Drugie posiedzenie 
trwało cztery godziny. Oma­
wiano przedstawione przez 
obie strony propozycje doty 
czące porządku dziennego ro 
kowań w sprawie zawieszenia 
broni.

W imieniu dowództwa Ko­
reańskiej Armii Ludowej i o- 
chotników chińskich projekt 
porządku dziennego złożył 
gen. Nam Ir, projekt sztabu 
generała Ridgway‘a przedsta­
wił wiceadmirał Joy.

zatora Stanisława Kobiałki — 
Tadeusz Zając, Leon Marchew 
ka. Piotr Paliwoda, Jan Bud­
ny, Wanda Chimiak i Wikto­
ria Szon zobowiązali się prze­
kraczać w lipcu nowe normy od 
10 do 20 proc. Robotnice Mer- 
ska i Tomaszewska zobowią­
zały się powiększyć normę czy 
szczenią zatrzaśników o 50 
sztuk dziennie i przyśpieszyć 
wysyłkę gotowej produkcji.

. Pracownicy Spółdzielni Pra 
cy „Chemik" pragnąc zadoku­
mentować swą wolę przyśpie­
szenia budownictwa socjaliz­
mu w Polsce zobowiązali się 
wykonać roczny plan produk­
cji na dzień 1 grudnia br. i 
wezwali wszystkie spółdziel­
nie pracy do współzawodni­
ctwa Pracownicy techniczni 
inż. Tadeusz Drągowski i Se­
weryn Tyczkowski podjęli się 
opracować proces technologicz 
ny i uruchomić do końca bie­
żącego kwartału produkcję 
„błękitu pruskiego" co przy­
czyni się do podniesienia poda 
ży. tego wartościowego i po­
szukiwanego na rynku krajo­
wym barwnika. Ob. ob. Sewe 
ryn Tyczkowski i Feliks Dzie­
dzic zobowiązali się do 31.VIII 
br. wyremontować i urucho­
mić kocioł oksydacyjny z za­
instalowaniem dodatkowych 
aparatów — do produkcji po- 
lipokostów, która dzięki tym 
urządzeniom będzie mogła się 
7-krotnie zwiększyć.

Pracownicy spółdzielni „Au 
topomoc" podjęli również 
Czyn Lipcowy, w którym m. 
inn. wywiozą około 10 ton zło 
mu z terenu spółdzielni.

Entuzjazm i ofiarność klasy

kończy montaż rozdzielni na 
hali dmuchaw.

Sekcja inspekcji maszyn, 
która postanowiła zmontować 
i uruchomić urządzenie do wy 
ładunku węgla, przyśpiesza­
jące w bardzo poważny spo­
sób ten proces i pozwalające 
na przesunięcie do innych 
prac dotąd zatrudnionych przy 
tej pracy robotników, nie po- 
zostaje w tyle za innymi. War 
sztaty sekcji montujące apa­
raturę wykonały już swe za­
danie w 75 proc.

Robotnicy wydziału budo­
wlanego wykonali do dnia 
wczorajszego 32 stoły z ogól­
nej liczby 36, na jaką opiewa 
ich zobowiązanie.

Braterskiej i bezinteresownej pomocy ZSRR 
zawdzięcza naród mongolski wolność 
i możność szczęśliwego życia

Uroczysta akademia w Ułan Bator 
w 30-lecie Rewolucji Ludowej w Mongolii
MOSKWA, PAP. — Agencja TASS poda je, że w Ułan- 

Bator odbyła się uroczysta akademia poświęcona 30 rocz­
nicy Mongolskiej Rewolucji Ludowej.

Na akademię przybyli depu 
towani Wielkiego Hurału Mon 
golskiej Republiki Ludowej, 
członkowie rządu, przedstawi 
ciele społeczeństwa, przodow­
nicy pracy przemysłu, trans­
portu i rolnictwa oraz gene­
rałowie i oficerowie Armii 
Mongolskiej. W prezydium za 
siedli członkowie Biura Poli­
tycznego KC Mongolskiej Par 
tii Ludowo - Rewolucyjnej i 
rządu MRL z marszałkiem 
Czoibalsanem na czele, człon­
kowie Prezydium Wielkiego 
Hurału MRL. przedstawiciele 
rządowych delegacji ZSRR, 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej, krajów 
demokracji ludowej 1 NRD.

Akademię otworzył przewód 
niczący Prezydium Wielkiego 
Hurału MRL — Bumacende. 
Stwierdził on m. inn., że zwy­
cięstwo Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październiko- 

robotniczej spowodowały, że 
i wieś szczecińska nie pozosta 
ła w tyle za miastem.

W PGR SITNO traktorzyści 
zobowiązali się w Czynie Lip­
cowym wyremontować dwa 
pługi sześciosklbowe. trakto­
rzysta KONSTANTY CEGŁA 
REK podjął się wyremonto­
wać dwa traktory „Ursus". 
Zaoszczędzi w ten sposób oko 
ło 600 zł. Traktorzyści gospo­
darstwa TARNOWO zobowią­
zali się dla uczczenia wielkie­
go święta zaoszczędzić przy 
wywózce drzewa z lasu 16 robo 
czodni. Grupa traktorzystów 
gospodarstwa CZOLNÓW zobo 
wiązała się wykonać 5 ha or­
ki ponadDlanowo na zaoszczę 
dzonym paliwie.

Truman „zaleca" Iranowi 
uznanie orzeczenia Trybunału Haskiego

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje za prasą irań­
ską, że dnia 9 lipca ambasador 
amerykański w Iranie Grady 
wręczył premierowi Iranu 
Mossadikowi nowe pismo pre 
zydenta Trumana. Według in­
formacji dziennika „Atesz", 
pismo Trumana zaleca rządo­
wi irańskiemu, aby uznał o- 
rzeczenie Trybunału Między­
narodowego w Hadze oraz by

Francuski generał Juin zo­
stał mianowany głównodowo­
dzącym tzw. „europejskich 
sił lądowych” w ramach armii 
atlantyckiej dowodzonej przez 
Eisenhowera. W związku z tą 
nominacją generał Juin otrzy 
muje obfitą korespondencję. Je 
den z takich listów ogłosił fran 
cuski tygodnik „Tribune des 
Nations”.* List to dość niezwy 
kły, zarówno w treści jak i 
formie. Wystosowała go organ! 
zacja hitlerowskich oficerów 
„Bruderschaft”, na której cze 
ie stoi hitlerowski zbrodniarz 
wojenny Manteuffel.

Zbrodniarze wojenni z „Bru 
derschaftu” wypisali taki 
zbiór obelg pod adresem naro 
du francuskiego, armii francu 
skiej i samego Juin osobiście, 
że nobmalnie biorąe powinno 
się to było skończyć interwen­
cją Władz okupacyjnych w Tri 
zonii wobec rozzuchwalonych 
ex-oprawców. Ale nie łudźmy 
się. Amerykanie mają zaufa­
nie do hitlerowskich zbrodnia 
rzy wojennych. Ich plany wo­
jenne opierają się właśnie na 
zaufaniu do SS-owców. I dla 
tego „Bruderschaft” może so­
bie śmiało pozwolić na opluwa 

wej i ustanowienie władzy ra 
dzieckiej w Rosji było decy­
dującym warunkiem zwycię­
stwa Rewolucji Ludowej w 
Mongolii.

Wyjątkowa waga jaką 
przywiązywali wielcy wodzo­
wie mas pracujących całego 
świata — Lenin < Stalin, do 
losów naszego ludu pracujące 
go — stwierdził mówca —

Ze wzrostem wydajności pracy 
będzie szedł w parze 

wzrost zarobków pracowników POM-ów 
Nowy układ zbiorowy dla załóg 

Państwowych Ośrodków Maszynowych
WARSZAWA (PAP). 1 lipca br. wprowadzony. został 

nowy układ zbiorowy pracy dla traktorzystów i pracowni­
ków Państwowych Ośrodków Maszynowych. Układ stwa 
rza takie warunki pracy, które będą bodźcem do podnie­
sienia wydajności, a jednocześnie dadzą większe, niż do­
tychczas możliwości podniesienia zarobków. Układ sprzyja 
dalszemu rozwojowi współzawodnictwa i racjonalizator­
stwa w POM-ach oraz przyczyni się do lepszej realizacji 
zadań produkcyjnych.
Obowiązujący dotychczas 

układ zbiorowy przewidywał 
jako podstawę uposażenia 
pracowników obsługi mecha­
nicznej pensję miesięczną, co 
nie stwarzało możliwości od­
powiedniego wynagrodzenia 
przodujących i wyróżniają­
cych się pracowników. Nowy 
układ, zgodnie z zadaniem 
licznych załóg POM, wpro­
wadza pracę akordową, opar­
tą n« słusznych normach — 
uzależnia wysokość płacy od 
ilości i jakości wykonanej pra 
cy.

Nowy układ zbiorowy stwa­
rza dalsze możliwości popra­
wy bytu materialnego pracow 
ników POM, gwarantuje im 
odpowiednią opiekę socjalną 
i kulturalną. Stawia on jed­
nocześnie przed załogami 
POM poważne zadanie wypeł­
nienia planów produkcyjnych 

przy najwyższej jakości pra- 

przyjął w Teheranie specjal­
nego przedstawiciela Truma­
na — Harrimana, który zaj- 
mie się „rozpatrzeniem pro­
blemu naftowego".

Dziennik podaje również, iż 
premier Massadik oświadczył 
Grady‘emu, że pismo Truma­
na wywoła złe wrażenie w 
społeczeństwie irańskim, gdyż 
Truman w piśmie tym popie­
ra Anglików i b. Anglo-Irań- 
skie Towarzystwo Naftowe.

»Bruderschaft«
daje instrukcje gen. Juin

nie Francuzów. Pan Juin zaś 
może najwyżej obetrzeć twarz 
i podziękować. Tak bowiem wy 
gląda linia polityki imperia­
lizmu amerykańskiego wobec 
Francji, Włoch, Belgii l Holan 
dii.

Po bezczelnych obelgach pod 
adresem tych, którzy miast 
poprzeć hitlerowców w 1945 r. 
„uderzyli w plecy obrońców 
niemieckich”, „Bruderschaft” 
naszkicował generałowi Juin 

program działania. Nie różni 
się on ani w formie, ani w treś 
ci od instrukcji jakie otrzymy 
wał Petain od gauleitera Abe 
tza w latach okupacji. „Obec 
nie chodzi o przywrócenie w Eu 
ropie porządku duchowego i 
moralnego” — piszą hitlerows 
cy obwiesie. I tu następują po 
lecenia:

„Powinien pan walczyć prze 
ciw spuściinie Norymberg i”.

Oznacza to: „wszyscy zbrod 
niarzc wojenni na wolność! 
Już czas na tol”

braterska i bezinteresowna 
pomoc narodu radzieckiego 
otworzyły narodowi mongol­
skiemu drogę do wolności i 
szczęśliwego życia.

Referat poświęcony 30 rocz 
nicy Rewolucji Ludowej w 
Mongolii wygłosił sekretarz 
KC MPL-R Cedenbal.

Przemówienia powitalne wy 
głosili następnie kierownicy 
delegacji rządowych, które 
przybyły do Ułan-Bator na 
uroczystości 30-lecia Rewolu­
cji Ludowej w Mongolii.

Uczestnicy akademii wśród 
wielkiego entuzjazmu uchwa­
lili tekst listu powitalnego do 
Stalina.

cy i najniższych kosztach wła 
snych oraz obowiązek udziela 
nia wszechstronnej pomocy 
spółdzielniom produkcyjnym 
w ich dalszej rozbudowie i u- 
macnianlu gospodarki.

Warszawscy metalowcy 
wykonali już całkowicie 

zobowiązania lipcowe
Coraz więcej zakładów pracy melduje 

o zwycięskim wykonaniu Czynu Lipcowego
WARSZAWA (PAP). Dumą 

i radością przepojone są mel 
dunki o realizacji Czynu Lip­
cowego, napływające z całego 
kraju.

na Śląsku

W 105 proc, zrealizowali już 
swój Czyn Lipcowy robotnicy 
wydziału mechanicznego Huty 
„Baildon". Załogi innych od­
działów produkcyjnych tego 
zakładu wykonały już swe 
postanowienia w 60 proc.

PONAD 45 TYS. 
ROBOTNIKÓW WARSZAWY 
STANĘŁO DO REALIZACJI 

CZYNU LIPCOWEGO
W stolicy do Czynu Lipco­

wego stanęło ponad 45 tys. 
robotn ków. Podjęli oni ponad 
4 tys. zobowiązań indywi-

I dalej:
Pochwalanie Norymberg! 

„pozwala nam wątpić w war­
tość dzisiejszej armii francus­
kiej”.

Nie brak również słów uzna 
nia pod adresem zdrajcy Pe­
taina. Członkowie „Brudcr- 
schaftu” „rumienili • się bar­
dziej ze wstydu od pańskich ro 
daków, że trzeba było dysku­
sji w sprawie, czy Petain po 
śmierci ma spocząć w Donau 
ront”. _______
„Bruderschaft" wypowiedział 

się także w omawianym liście 
na temat oceny okresu panowa 
nia hitleryzmu i jego rezulta­
tów.

„Oświadczamy — czytał z 
łezką w oku gen. Juin — że my 
Niemcy — poświęcając egzys­
tencję naszego kraju, zatrzyma 
liśmy na Łabie falę napływa 
jącą ze Wschodd*. Przy oka 
zji wytknęli, nie bez słuszności 
że niektórzy generałowie hitlo 
rowscy zostali powieszeni lub

Albańska 
Armia Ludowa 

czujnie stoi na straty 
zdobyczy 

narodu albańskiego
Rozkaz 

gen. Enver Hodży
TIRANA (PAP). Prasa al­

bańska opublikowała rozkaz 
dowódcy naczelnego sił zbroj­
nych Albańskiej Republiki 
Ludowej, generała Enver Hod 
ży, wydany z okazji 8 roczni 
cy istnienia armii ludowej.

Obchodzimy 8 rocznicę ar­
mii ludowej — czytamy w 
rozkazie — w warunkach 
wielkich sukcesów, osiągnię­
tych w budowie podstaw so­
cjalizmu w naszym kraju, w 
warunkach zdecydowanej wal 
ki o zachowanie pokoju i 
utrwalenie przyjaźni z ZSRR 
krajami demokracji ludowej 1 
całym obozem zwolenników 
pokoju, w warunkach wzma­
gającej się walki przeciwko 
obozowi imperialistycznemu, 
amerykańskim podżegaczom 
wojennym 1 ich agentom — 
faszystowskiej klice Tito.

Rozkaz stwierdza, że armia 
ludowa Albańskiej Republiki 
Ludowej opierając się na 
przykładzie okrytej chwałą i 
zwycięskiej armii radzieckiej, 
przeszła w okresie walk na­
rodowo - wyzwoleńczych dłu 
gą, ciężką i bohaterską dro­
gę. Po wyzwoleniu armia lu­
dowa pomyślnie wykonywała 
swój obowiązek czujnego 
obrońcy zdobyczy Albańskiej 
Rewolucji Ludowej. 8 roczni­
cę swego istnienia — brzmią 
słowa rozkazu — wita armia 
ludowa nowymi osiągnięcia­
mi w wyszkoleniu wojsko­
wym i politycznym.

dualnych i blisko 3 tys. zobo­
wiązań zespołowych, ogólnej 
wartości 18 milionów zł. War 
szawscy metalowcy, którzy 
podjęli zobowiązania wartości 
ponad 3 miliony zł., zameldo­
wali jako pierwsi w stolicy 
o całkowitym wykonaniu pod 
jętych postanowień.

W WOJ. KRAKOWSKIM

W woj. krakowskim na czo 
ło w realizacji zobowiązań wy 
sunęła się znana ze swych 
rewolucyjnych tradycji załoga 
krakowskiej fabryki wyrobów 
gumowych „Semperit". — W 
dniu 11 bm. zameldowała o- 
na o całkowitym wykonaniu 
zobawiązań, dając gospodarce 
narodowej dodatkową produk 
cję wartości ponad 140 tys. 
złotych.

jeszcze znajdują się w więzie­
niu za zbrodnie, które pragną 
przecież popełniać Eisenho­
wer, Juin i im podobni.

A więc należy się Hitlerowi 
pomnik w Paryżu. Bo taki jest 
sens tego listu. Nim panowio 
Juin i Auriol zastanowią się 
nad treścią tego listu, warto 
uświadomić sobie, że list „Bru 
derschaftu” mógłby podpisać 
nie tylko Adolf Hitler, ale i 
pan Harry Truman. Tezy po­
lityczne tego listu, stosunek do 
narodów europejskich, ocena 
przeszłości, uwielbienie hitle­
ryzmu, wszystko to są również 
poglądy amerykańskich wład­
ców Europy zachodniej.

Hitlerowcy podnieśli głowę. 
Oni są prawą ręką imperiaiiz 
mu amerykańskiego. Jeśli więc 
na zakończenie połączymy te ti- 
wagi z wiadomością, że w No 
wym Jarku zapadła już decy­
zja ogłoszenia zakończenia sta 
nu wojny z Trizonią, musimy 
dojść do wniosku, że w stoli* 
cach zachodniej Europy stra­
szy duch Hitlera. Amerykanie 
chcą realizować jego program 
wojny, ujarzmienia narodów i 
pogrążenia ich w otchłań woj­

ny i nędzy. F. M



Na świnoujskiej budowie 

Lipiec, który będzie trwał...
Piękne opowiadania 

o »To warzy szu Józefie*

O winoujski lipiec, to mie- 
siąc przemian. Po raz 

pierwszy tysięczna załoga bu 
dowlanych ujrzała na bazie 
przedstawicieli „Dalmoru",' 
którzy jak skrzętny gospo­
darz, któremu buduje się go­
spodarstwo, wtyka wszędzie 
swoje „trzy grosze"... — „To 
dobrze" — mówią robotnicy— 
„że „Dalmor" interesuje się 
budową".

W lipcu również kontrola 
wykonania robót po raz pierw 
szy nabrała realnych kształ­
tów: sprawują ją nie tylko 
ludzie ze szcźebla kierowni­
czego. lecz również załoga.

Myśl o systematycznym 
sprawdzaniu — „co zrobione 
dziś" — wżarła się już w każ 
dego człowieka. Cieśle chcą 
wiedzieć, kiedy skończą beto 
niarze; hcą wiedzieć — bo 
muszą wiedzieć; murarz Ryn- 
gowski pyta codziennie, kie­
dy bedzie mógł weiść na 
mur. Na filarkach, na wyko­
pach. przy słupach wiertni­
czych, przy montażu spręża­
rek, przy lastrykowaniu pod­
łóg — robotnicy już nie liczą 
tygodni, ani dni...

— Cegła musi być na stano 
wiskach za 8 godzin'— mówi 
inż. Jackowski i spogląda na 
zegarek.

— Za dziesięć minut trzeba 
przesunąć tor — przekonywu- 
je junaków ze Śląska maj­
ster ze Świnoujścia.

Harmonogram . robót prze­
stał być martwym papier­
kiem, wypełnionym tylko czer 
wonymi linijkami. Pacześniak, 
który najbardziej ceni w ro­
bocie dobry harmonogram, 
Anyżewski, który woli mieć 
dobrze ułożoną cegłę i przy­
gotowane wapno, niż wykres 
— sprawdzają stan zaopatrzę 
nia przed batalią, która roze­
grać się ma już jutro. — Be­
toniarze — zetempowcy zarzu 
rają elektrykom — zetempow- 
com niedbalstwo. — „Spicie, 
psiakrew, przy robccie i’prą­
du nie ma" — kinie młody 
be*oniarz od Dębogórskiego i 
V' tej złości widać, że to mię- 
dzybrygadowe współzawodni­
ctwo, że zrozumienie ważno­
ści 'winoujskiei budowy dla 
gospodarki krajowej — prze- 
p< iły młodzież budowlaną i 

-łą załogę niezwykłym entu­
zjazmem i wielką odpowie­
dzialnością.

II
I) vłem tego dnia na nara- 
■** dzie lastrykarzy, ludzi, 
którzy po szesnaście, osiemna 
ście godzin, zgięci, na kola­
nach, kładą betonowe posadź 
ki w wielkiej chłodni rybnej. 
Narada odbywała się w ma­
lutkim pokoiku w chłodni. 
Ludzie siedzieli wprost na 
podłodze, na stołach, gdzie 
kto mógł. Dyrektor przedsię­
biorstwa tłumaczył ńa stoją­
co; tym wyraźniej widać by­
ło. że chodzi o jakąś szybką 
i ważną decyzję:

— Pięć tysięcy metrów kwa 
dratowych posadzki trzeba u- 
łożyć — powiedział kierow­
nik odcinka robót, tow. Paw 
lak. — I na to wszystko 
jest... tylkp dziesięć dni cza­
su.

Robotnicy czują się właści­
cielami budowy, więc nic wy 
skakują tak zaraz ze zobo­
wiązaniami. Po gospodarsko 
zastanawiają się. kalkuhtją z 
namysłem. I nie jak przed 
wojną w prywatnym, kapitał! 
stycznym przedsiębiorstwie, 
gdzie, gdy chodziło « poś­
piech, a jeszcze zapłacili, to 
się robiło „na łapu capu", 
byle jak. Teraz tak nie moż­
na. To nic, że 22 lipca oni 
zejdą z chłodni, ale na ich po 
sadzkach, przy maszynach, 
staną ludzie z „Dalmoru". Ba 
za jest nadal ich: na nią po­
życzyli Państwu pieniądze, w 
niej lokują ńa zawsze swój 
dzisiejszy wysiłek i swoje 
jutrzefSze nadzieje — nadzie 
je socjalistycznej Polski.

Swoje mieszkanie, swoją 
fabrykę, trzeba budować so­
lidnie.

Lastrykarze milczeli dłuższą 
chwilę; obliczali w pamięci: 
norma wynos-' 7 mtr. kw. na 
zmianę; do 22 lipca zostaje 
tylko 30 zmian roboczych: 
jest dziesięciu lastrykarzy... 
jakby nie lfczył, według nor

my, można zrobić akurat po 
Iowę.

— Więc ja, towarzysze 
czterdzieści metrów na zmia­
nę zrobię — powiedział Ste­
fan Roman, człowiek na bu­
dowie zupełnie nowy. (Przy­
jechał dopiero przed trzema 
dniami ze Szczecina, skąd de 
legowała go Spółdzielnia „Za 
groda".) Za nim poszli inni. 
I tak zobowiązanie po zobo­
wiązaniu, na arkuszu tow. 
Pawlaka, zebrało się 5.000 
mtr. kw. posadzki w ciągu 
dziesięciu, rekordowych na 
pewno, dni.

I w czasie tej krótkiej na­
rady lastrykarzy, po raz pierw 
szy z uczuciem, z całym prze 
konaniem o ważności tej pra­
cy i uznaniem dla wysiłku 
lastrykarzy mówili Wróbel i 
Błaszczyński. Pierwszy ma za 
pewnie lastrykarzom najlep­
sze, jakie tylko może oświetlę 
nie elektryczne, drugi zaś zor 
ganizować taką dostawę matę 
riałów, która gwarantowała 
by pełny front robot i ciągłą, 
nieprzerwaną do dnia 21 lip­
ca, robotę. Po raz pierwszy od 
czasu świnoujskiej budowy ci 
majstrowie odrzucili od siebie 
urzędową „rzeczowość", bo po 
czuli się tak, jak nigdy zwią­
zani z bezpośrednią produk­
cją, poczuli się współodpowie 
dzialni za ten niedaleki już 
dzień.

Bo do 22 lipca jest już na­
prawdę niedaleko...

III.
W ięc czy wszystkich już 
” porwał świnoujski lipiec 

i żarem entuzjazmu rozpalił 
do czerwoności?

To prawda: trudno w tych 
dniach znaleźć bezpośrednie­
go bumelanta. Ale jeszcze są 
i tacy, którzy pracują wolniej, 
nawet tacy, którzy i normy 
nie wykonują. Są tacy, któ­
rych przygniata wielkość i 
tempo robót, niczym huragan 
samotnego człowieka na wiel­
kim, odkrytym polu. Ale wła^ 
nie dlatego przygniata ich. że 
są samotni, że oderwali się od 
zespołu, że nie rozumieją 
przyczyn wielkiego entuzjaz­
mu załogi, który wybuchł na 
bazie, Mimo, że o tych przy­
czynach mówią głośniki ra­
diowe, mówią gazetki ścien­
ne rozwieszone na budowla­
nych barakach, mówi wresz­
cie ogromna tablica zawieszo-

W poprzednim artykule, ilu­
strując zagadnienie dany­

mi cyfrowymi oraz porównu­
jąc wyniki wydajności pracy 
dźwigów z częstotliwością ą- 
warii w Basenie Górniczym, 
wykazaliśmy niesłuszność te­
zy, iż „wysoka wydajność 
dźwigowych w Basenie Górni 
czym jest przyczyną rosną­
cej awaryjności na dźwigach 
Wykazaliśmy również, że nie 
słuszne byłoby ustalanie—jak 
tego chcieli niektórzy towarzy 
sze z ZPS — „pułapu" wydaj 
ności pracy dla dźwigowych.

Znajdźmy jeszcze na przy­
kładzie kilku cyfr potwierdzę 
nie naszych uwag. Przypatrz­
my się wynikom pracy przodu 
jących dźwigowych, tych z 
Gliwickiego. Osiągają oni, nie 
od dziś zresztą, najwyższą 
przeciętną wydajność pracy w 
przeładunku i daleko dystan­
sują dźwigowych z Katowic­
kiego. Np „czwórka" Tyszkie 
wieża z nabrz. Gliwickiego, 
która ładowała w maju br. 
przeciętnie 119.49 ton na efek 
tywną godzinę pracy — miała 
tylko 2 przestoje awaryjne, 
podczas gdy np. czwórka Ko­
walskiego z nabrz. Katowickie 
go ładowała w maju tylko 
82.09 tony, przerywając pracę 
na skutek awarii aż 6 razy, a 

czerwcu — 11 razv(j), przy 
wydajności jeszcze mniejszej, 
bo 76.36 ton.

..Czwórka" znanego przodow 
nika pracy tow. Jaworskiego 
z Bytomskiego zajęła na swo­
im nabrzeżu w maju pierwsze 
miejsce w przeładunku (87.25 
ton) i pierwsze miejsce w bez 
awaryjnej pracy (2 przestoje), 
podczas gdy najmniej wydaj­
na czwórka w całym Basenie 
i na Katowickim — czwórka 
Bartkowiaka osiągnęła w ma 
ju i w czerwcu przeciętnie 
tylko 75,64 i 73,12 ton, a prze­
stoje awaryjne — 4 i 7 razy.

Więc właśnie: czy majster 
transportowy Siedlec, od któ­
rego dużo tu zależy, czytał ten 
napis na tablicy? Chyba czy­
tał, dlaczego więc spóźnił się 
z dostawą drzewa o dwadzie­
ścia cztery godziny... Rozumie 
cie, o całą dobę! Spóźnił do­
stawę w tym czasie, kiedy inż. 
Jackowski liczy okres dzielący 
bazę od uruchomienia już na 
godziny, a murarze Twardow 
scy — na dziesiątki minut. W 
dniu 10 lipca na budowie po­
winno było być drzewo na 
wsporniki. Nie było go.

Tow. Husak, kierownik za­
opatrzenia, obliczał głośno:

— Teraz jest siódma. W wo 
lińskim tartaku nikogo już nie 
ma. Ale Mdecie co, towarzy­
sze? Pojadę wprost do Komi­
tetu Miejskiego Partii w Wo­
linie, pomogą nam, odnajdzie- 
my kierownika tartaku i zmo­
bilizujemy ludzi do ładowania 
drzewa. Drzewo będzie skoro 
świt...

Ale cóż z tego, majstrze Sied 
lec? Przecież wsporniki moż- 
naby było zakładać już dziś. 
Trzeba będzie zakładać je 
jutro w tym czasie, kiedy bę­
dzie potrzeba cieśli do innych, 
nie mniej pilnych robót.

Znajdzie się na pewno na ba 
zie partyjny agitator, który 
pomówi z majstrem Siedlcem. 
Znajdzie się towarzysz, który 
jeszcze raz żarliwie opowie 
majstrowi, który „się spóźnia

W dniu 10 lipca br. przytyła samolotem do War­
szawy 24-osobowa grupa dzieci polskich z Belgii. 
Dzieci te spędzą wakacje w najpiękniejszych ośrodkach 
wypoczynkowych w Polsce.

Troska o urządzenie 
warunkiem wzrostu wydajności 

O istniejącym rzekomo pułapie 
wzrostu wydajności pracy dźwigów po raz drugi
Takich cyfr można by przy 

toczyć dziesiątki. Potwierdza­
ją one w pełni jeszcze raz to 
o czym mówiliśmy w poprzed 
nim artykule.

PODNOSIĆ WYDAJNOŚĆ 
I KULTURĘ OBSŁUGI 

— OTO ZADANIE
Tow. Biliński, dyrektor ge­

neralny ZPS, pisał w 11 nr. 
„Życia Gospodarczego", w ar­
tykule pt. „Metoda szybko­
ściowa przeładunków w por­
cie szczecińskim" m. In. „Nie 
do pomyślenia jest realizowa 
nie przeładunków szybkościo 
wych bez oparcia się o szero 
kie współzawodnictwo pra­
cy".

Co to znaczy? Znaczy to. 
że podstawą dalszego rozwoju 
szybkościowej obsługi stat­
ków w naszym porcie i nie 
tylko w naszym, jest systema 
tyczny wzrost wydajności pra 
cy, a więc m. in. również pra 
cy dźwigowych.

Słuszności tego twierdzenia 
nie ma potrzeby udowadniać. 
Jest również zrozumiałe, że 
mowa tu nie o współzawod­
nictwie do jakiejś granicy, o 
„pułapie", do którego mieli­
by m. in. zmierzać nasi dźwi­
gowi — lecz o stałym, syste­
matycznym wzroście wydaj­
ności, spowodowanym wzra­
stającymi kwalifikacjami 
dźwigowych — rzecz jasna — 
przy nie słabnącej walce o bes-

w lipcu" o tym. czym jest ba­
za: o tym, że na nią czeka szy 
per Gorzondek i dziesiątki szy 
prów z innych trawlerów, że 
czeka na nią 22-gi Lipca, kraj 
cały i naród.

IV.

Świnoujski lipiec jest 
miesiącem przemian. O 

tych przemianach świadczy 
fakt, że kierownictwo gospo­
darcze zaczęło już realizo­
wać uchwałę organizacji par­
tyjnej o codziennych odpra­
wach z majstrami. O przemia 
nach świadczy nieustępliwa po 
stawa kierownictwa wobec 
przejawów bumelanctwa.
Świadczy wreszcie o przemia­
nach fakt, że tempo coraz le­
piej przez kierowników orga­
nizowanej pracy ma być przez 
tych samych kierowników u- 
trzynąane i nadal. Mówił o tym 
tow. Wańdersztok:

— Dołożymy wszystkich or­
ganizacyjnych starań, aby ludz 
ki wspaniały wysiłek był ta­
ki sam na nowych obiektach 
budowlanych...

Dokończmy za tow. Wander 
sztoka: lipcowa atmosfera bę­
dzie trwała w sierpniu, we 
wrześniu i w październiku. 
Będzie pachriiało lipcem na 
świnoujskim brzegu, w chmur 
ne styczniowe dni, kiedy będą 
stawiane nowe obiekty kom­
binatu.

Załoga chce, by lipiec był 
przez całą sześciolatkę. Trze­
ba, aby to samo pragnienie 
przeniknęło do umysłu i ser­
ca każdego odpowiedzialnego 
kierownika na budowie i wo­
kół budowy.

Kazimierz Blahii

awaryjną pracę urządzeń 
przeładunkowych.

Ideałem powinni się tu stać 
dla naszych dźwigowych ich 
radzieccy koledzy po fachu. 
Bo radziecki dźwigowy Bez- 
pałyj np. zasłynął nie tylko z 
tego, iż potrafił w ciągu ro­
ku wykonać trzy roczne nor­
my, ale także z tego, że jego 
dźwig przy tak intensywnej 
eksploatacji pracował 3 lata 
bez generalnego remontu. A 
oto przecież idzie; dużo łado­
wać i wysoko podnosić kultu 
rę obsługi dźwigu. Jeśli zaś 
te dwa elementy nie idą z so 
bą w parze, to...

I tu możecie już sami odpo 
wiedzieć sobie na pytanie, co 
jest przyczyną awaryjności? 
Przyczyną ie.i jest brak troski 
o dźwig, brak pełnej troski 
kierownictwa technicznego, a 
przede wszystkim troski sa­
mych dźwigowych.

CO MÓWI ZAŁOGA 
BASENU GÓRNICZEGO

„Tajemnica" awaryjności 
na jednym i małej awaryjno­
ści na drugim nabrzeżu nie 
jest wcale tajemnicą dla zało 
gi Basenu Górniczego.

Załoga zna skutki i przyczy 
ny awarii.

— Właściwie to u nas praw 
dziwej socjalistycznej opieki 
na dźwigach nie ma — stwier 
dza tow. Jóźwiak.

— Na palcach możnaby po-

Wśród wielu wydawnictw 
poświęconych pamięci Fe 
liksa Dzierżyńskiego, letó 

re ostatnio ukazały się na na­
szych pólkach księgarskich 
znajduje sif niewielka książka 
Wiele rycin, duży jasny druk, 
przejrzysty układ graficzny. 
Są to „Opowiadania o Feliksie 
Dzierżyńskim”, pióra radziec­
kiego pisarza J. Germanu, opo 
władania osnute na tle wspom­
nień o wielkim synu naszego 
narodft. German językiem ży­
wym i prostym kreśli epizody z 
różnych okresów życia Dzier­
żyńskiego. Poznaiemy wielkie­
go rewolucjonistę jako mło­
dziutkiego chłopca — wczytuje' 
my się w historię życia — 
„Tow. Józefa” podziwianego i 
kochanego przez robotników 
Polski — dowiadujemy się o 
wielu dramatycznych chwilach, 
które przeżył zarówno na wol­
ności, jak i w więzieniu.

Autor z talentem i wielkim 
pietyzmem bele Irytuje wspom 
nienia towarzyszy walki tego 
wielkiego patrioty i rewolucjo­
nisty, ukazując w nich Dzier­
żyńskiego jako człowieka nie­
zwykle skromnego, odważnego, 
wzorowego członku partii j do 
skonalego organizatora.

B' świetle „Opowiadań” no­
wych barw nabiera przepiękna, 
nellia oddania i poświęceń przy 
iaźń Dzierżyńskiego z Antonim 
Rosołem. Pozna jemy w nich 
Dzierżyńskiego jako gorącego 
patriotę, o sercu przepełnio­
nym miłością dla ojczyzny i 
sprawy rewolucji. Autor uka­
zuje „żelaznego Feliksa” jako 
człowieka niesłychanie wrażliwe 
go, subtelnego, czułego na nic 
dolę, troszczącego się nie o sil 
bie, lecz zawsze o innych.

Oto wały fragment opowia 
dania zatytułowanego „Uciecz­
ka”. Żandarm przewożący a- 
resztowanych proponuje Dzier­
żyńskiemu samotną ucieczkę.

„Uciekaj. Nie będę strzel?.!. 
Jeśli nie wierzysz, przysięgnę.

— Nie chcę — powiedział 
Dzierżyński.

— Dziwak z Ciebie — powie 
dział ze złością żołnierz i pocny 
lił się zupełnie nisko ku Dzier 
żyńskiemu. — Nie ma nawet 
pół wiorsty do lasu. Ućiekaj. 
Ja nawet nie będę patrzył...

— Nie wolno mi teraz ucie­
kać — powiedział Dzierżyński.

— Dlaczego nie wolno?
— Nie chcę...
— Dlatego, że to ja ci poma 

gam czy co?

liczyć tych dźwigowych, któ­
rzy naprawdę dbają o obsługi 
wane przez nich urządzenia
— oświadcza elektryk Kuku- 
lak. — Nie wielu jeszcze jest 
takich, jak tow. Drzastwa, 
który przy każdej okazji uzu 
pełnia sobie części na dźwigu, 
usuwa drobne usterki np. w 
nastawnicy, wymienia styki
— jednym słowem naprawdę 
opiekuje się dźwigami.

Elektryk Górzyński z trud­
nością odnajduje w pamięci 
kilku naśladowców Drzastwy. 
Mówi o Mili i o Solińskim, 
wspomina czwórkę Tyszkiewi 
cza. która w maju dzięki do­
brej konserwacji dźwigu za­
oszczędziła 24 roboczogodzin 
przewidzianych na przegląd, 
Piotrowskiego, Wojnowskiego 
i jeszcze kilku. A reszta?

Weźmy na przykład czwór­
kę Kowalskiego z nabrzeża 
Katowickiego. tę czwórkę, 
która we współzawodnictwie 
zajmuje stale ostatnie miej­
sca. powodując jednocześnie 
rekordowe liczby przestojów 
awaryjnych. Okazuje się — 
zresztą potwierdzili to asy­
stenci ruchu i elektrycy — że 
Kowalski. Pabiarz, Szczęsny 
i Januszewski nie dbają o 
swój dźwig pomimo, iż wzięli 
go pod socjalistyczną opiekę. 
Szczęsny np. tak „opiekuje 
się" kabiną, że tak zwane sty 
ki i przekaźniki nie są nigdy 
na czas wymieniane, że śru­
by od pasków przekaźnika

Głos dragona zdradzał, że był 
obrażony i zagniewany.

Dzierżyński cichutko spytał 
go o nazwisko. Żołnierz odpo 
wiedział że • nazywa się Prebij 
nos.

— Dawno służysz?
— Czwarty rok.
— Wyobraź sobie Prebijno* 

— zupełnie cicho powiedział 
Dzierżyński — żeś wpadł w 
wir walki z kilkoma rekruta­
mi zupełnie młodymi żołnierza 
mi. I otoczyli was, ale w ten 
sposób, że ty możesz uciec, a 
tamci nie.

Uciekłbyś?
— Uchowaj Boże — rzelł 

żołnierz z przerażeniem w gło­
sie. Uchowaj i zmiłuj się. 
Czy stary żołnierz może opusz 
czać młodych?

— Widzisz więc — powie­
dział Dzierżyński — A ty na 
mawiasz mnie do ucieczki. Nie, 
bracie, służę od dawna i nie 
mam prawa porzucać mło­
dych...

Z tego lapidarnego dialog i 
poznajemy jedną z najcharakta 
rystycznych cech Dzierżyńskie­
go, jego uczciwość, solidarność 
w stosunku do towarzyszy, bez 
kom promisowość.

Książka Germanu zawiera 
dziesięć opowiadań podzielo­
nych na dwie części. — Część 
pierwsza lo młodość, walka w 
kraju i więzienia. Część druga 
ukazuje nam Dzierżyńskiego v> 
latach po rewolucji przy pracy 
w gabinecie WCzK, w okresie 
budownictwa socjalistycznego 
w ZSRR, w podróżach inspek­
cyjnych, w rozmowach z ludź­
mi.

„Opowiadania o Feliks'* 
Dzierżyńskim” powinny zna­
leźć się w każdej szkolnej, św’O 
tlicowej i wiejskiej bibliotece, u 
w szczególności powinny jak naj 
szybciej trafić do rąk miodzie 
ży, dla której Wielki Polak t 
nieugięty szermierz rewolucji 

jest przykładem i wzorem.
Młodzieży, co obmyślać przy 

szłe życie zwykła,
Szuka kogoś, by wziąć przy­

kład swych zamierzep z niego.
Bez namysłu powiem: bieri 

przykład z towarzysza Dzier­
żyńskiego.

(Wł. Majakowski)

*)Jurij German „Opowiada­
nia o Feliksie Dzierżyńskim” 
— tłumaczenie R. Karata, 
„Książka i Wiedza”, Warsza­
wa, czerwiec 1951 r.

nie są dokręcane i przez to 
upalają się. że wreszcie nie 
ma komu przeczyścić od cza­
su do czasu mechanizmów. 
Członek tej samej czwórki 
ma pod opieką wysięg, z któ 
rym było dotychczas — jak 
twierdzi tow. Górzyński z po 
gotowia technicznego — naj­
więcej kłopotu. Zaś Kowalski, 
który jest gospodarzem całe­
go dźwigu, w ogóle nie trosz 
czy się o dźwig, a do naj­
drobniejszej naprawy wzywa 
elektryka lub ślusarza...

Nie lepiej jest na wielu in 
nych dźwigach.

CZAS SKONCZYC
Z METODĄ... NA PAPIERZE

Oto cała tajemnica. Przo­
dujący dźwigowi Basenu Gór 
niczego zdają sobie sprawę z 
tego, że zwiększonej wydajno 
ści towarzyszyć musi zwięk­
szona troska o urządzenia i na 
odwrót: zwiększona troska o 
urządzenie sprzyja znakomi­
cie wzrostowi wydajności. 
I temu właśnie służyć ma so 
cjalistyczna opieka nad dźwi­
gami i metoda Szarapowa. 
Niestety jednak jak dotych­
czas wielu dźwigowych w co­
dziennej pracy nie realizuje 
jeszcze tego słusznego wnio­
sku, pomimo że warunki do 
socjalistycznej opieki i zasto­
sowania metody Szarapowa 
w Basenie istnieją.

Stąd wniosek ze wzrasta­
jącej awaryjności w Basenie 
Górniczym pozostaie nadal 
ten sam- tylko pełne i jak naj 
szersze stosowanie metody 
Szarapowa przez wszystkich 
bez wyjątku dźwigowych Ba­
senu Górniczego może zapo­
biec • rosnącej awaryjności i 
przyczynić się do ciągłego 
wzrostu wydaj ności dźwigu.

Z. B.

na na najwyższym rusztowa­
niu hali D-2:

Budowa największej w 
Europie bazy rybołówstwa 
dalekomorskiego — to nasz 
wkład w dzieło pokoju.
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PRZEPROWADZIMY ŻNIWA SZYBKO I SPRAWNIE - WYGRAMY BITWĘ 0 GHLER!

Chłopi indywidualni
będą współzawodniczyć z naszą spółdzielnią

Sami jesteśmy dobrze przygotowani
i pomożemy chłopom indywidualnym

W kilku słowach oplszę przy 
gotowanie naszej spółdziel 

ni produkcyjnej im. „Rewolu 
cjl Październikowej'* w pow. 
Chojna do akcji żniwnej.

Po ukończeniu siewów j za 
sadzeniu okopowych, zrobili­
śmy ogólne zebranie człon­
ków zespołu i wytyczyliśmy 
sobie plan akcji żniwnej. — 
Ciężko nam było rozplanować 
pracę ze względu na małą 
ilość ludzi.

Na pewno nie przygotowa­
libyśmy się dobrze do żniw,

wzywamy RZS w Smolnlcy i 
RZS w Czychrach. Wszystki­
mi siłami dążyć będziemy do 
zdobycia przodującego miej­
sca we współzawodnictwie, 
gdyż rozumiemy, że dobrze 
przeprowadzona akcja żniw­
na zapewni chleb miastu i 
wsi

S. U.
RZS im. „Rewolucji Paź­

dziernikowej'* w Bogusławlu.

Filie GS 
w gm. Gorzyce 

nie dopisują •••
\X7 E wszystkich spółdziel* 
’ ’ ulach pr dukcyjnych, w 

PGR-ach i gromadach gminy 
Gorzyce, pow. gryficki, ; zy- 
gotowania do akcji żniwnot 
omłofowef są na ukończentu. 
Najsprawniej przebiegają ona 
w spółdzielni produkcyjnej 
Dziadowo, gdzie cały aktyw 
gromadzki włączył się do pro* 
cy. Spółd-ielnia, produkcyjna 
Dziadowo ™a już gotowe, dwie 
snopowiązalki konne oraz trzy 
żniwiarki. Stodoły i magazyny 
zostały oczyszczone oraz wyelc- 
zynfekowane. Dwie ihlocarnio 
czekają na robotę, r fi wazów 
przygotowano do zwózki zboża. 
Cztery wozy są to remoncie 
przeprowadzanym we własnej 
kuźni i stolarni. Pługi i podory 
wacze również są już gotowe.
Dobrze przygotowane do żniw 

są spółdzielnie produkcyjne to 
Gąbinie, Zielinie, Borzęcinie, 
Sikorach oraz PGR Żuków.

Niektóre RZS nie mają do* 
statecznej ilości maszyn. Dla­
tego trzeba dokonać przerzutu 
maszyn i o tym powinna po­
myśleć Eksnozytura TOM w 
Szczecinie.

Filie GS*u nic zostały jesz* 
cze zaopatrzone w osełki, sznu­
ry do snopowiązałck, smary 
itp., żniwa za pasem, a 
GS*y śpią. Trzeba i przy­
pomnieć o tym, że akcja żniw­
na nałożyła i na spółdzielnie 
gminne poważne /'--‘wiązki, któ 
re należ wykonać.

STEFAN SMOLICZ.
Ziclin

Będziemy umacniać 
sojusz robotniczo - chłopski 

— pomożemy chłopom 
w szybkim przeprowadzeniu żniw

Zbieramy już rzepak i jęczmień

Dlaczego Gminna Spółdzielnia w Dołujach
nie dostarczyła jeszcze płótna do żniwiarek?

My, chłopi gospodarujący indywidualnie 
zbierzemy skrzętnie bogaty plon 

aby rósł dobrobyt Ojczyzny, aby rosła Polska w siłę

Zboża nam dobrze obrodziły 
— musimy więc dobrze zdać 

nasz spółdzielczy egzamin żniwny
M IEDAWNO podjęliśmy u- 

chwałę, aby zakończyć 
żniwa przed terminem. Przy­
gotowane do żniw mamy już 
4 snopowiązalki oraz 2 żni­
wiarki, przydzielone nam z 
POM w Gołańczy. Dawno już 
zamówiliśmy w Gminnej Spół 
dzielni sznurek do snopowią- 
zalek, ale do tego czasu nie 
dostarczono go nam jeszcze. 
Zakupiliśmy smary do ma­
szyn i teraz remontujemy na 
sze wozy, aby były wszystkie 
zdolne do pracy w czasie go­
rących dni żniwnych.

Mamy pewność, że damy 
radę wykonać żniwa przed 
terminem. Członkowie spół­
dzielni mówią: zakończyliś­
my Siew Pokoju przed termi­
nem, to i żniwa pokoju za­
kończymy również przed ter­
minem i nie pozwollmy na 
zmarnowanie ani jednego 
ziarna.

W tym wypełnionym pracą

okresie przygotowań do żniw 
jedno nas tylko w naszej spół 
dzielni martwi. Oto rozluźni­
ła się trochę dyscyplina wśród 
członków. Słabo ostatnio pra 
cuje Zarząd Spółdzielni, ko­
misja rewizyjna nie pracuje 
i spółdzielnia nie ma kasjera. 
Porównawszy to z naszymi zo 
bowiązaniami 1 z tym. że zbo 
ża nam tego roku dobrze ob­
rodziły, trzeba stwierdzić, że 
przed naszą organizacją par­
tyjną i przed wszystkimi 
członkami spółdzielni stoi 
bardzo ważne zadanie: przy­
wrócić porządek spółdzielni, 
zlikwidować swary i przy po 
mocy uświadomienia wyple­
nić brak dyscypliny pracy.

Tegoroczne żniwa będą po­
ważnym egzaminem dla nas. 
Na nasze zbiory czekają robot 
nlcy, którzy w ciężkim tru­
dzie budują nowe fabryki i 
produkują towary dla wsi. 
Dlatego nasz Zarząd z prze­

wodniczącym spółdzielni na 
czele muszą wziąć się do pra 
cy, opracować plany wspól­
nie i odpowiednio pokiero­
wać pracą spółdzielców.

Fr. Odebralski
RZS im. „22 Lipca*1 

w Gosławiu

Skosiliśmy już rzepak i Jęcz 
mień ozimy, kończymy siano­
kosy. Mój syn i inni chłopi 
poszli dziś do Grabina — ko­
pią torf, szykują opał na zi­
mę — tak jest po gospodar­
ska, dla nas będzie taniej, a 
państwu naszemu wygoda, bo 
zaoszczędzony węgiel będzie­
my mogli zużyć w przemyśle 
lub sprzedać zagranicą. Wkrót 
ce rozpoczniemy żniwa i my, 
chłopi przeprowadzimy je tak, 
żeby jeszcze bardziej rósł do­
brobyt w naszej Ojczyźnie, 
aby jeszcze silniejszą była Pol 
ska Ludowa, ażeby jeszcze 
bardziej zdumiewali się ludzie 
pracy na całym świecie i za­
pragnęli iść za naszym przy­
kładem.

Stanisław Łuczak 
średniorolny chłop z gromady 
Bochlin, gm. Błotno, . powiat 

Nowogard

częlo się dopiero po wojnie, od 
chwili kiedy na zawsze skoń­
czyło się panowanie kapitali­
stów i obszarników, stoimy 
murem za naszą włądzą ludo­
wą, za naszymi chłopsko-ro- 
botniczymi rządami.

Zbliżają się już nasze: 7-ma 
rocznica wyzwolenia naszego 
kraju i 7-me żniwa na tej 
ziemi. Dobrze się u nas zapo­
wiadają. Wzeszło nad podziw 
żyto, dobrze zapowiadają się 
ziemniaki, ale ażeby zebrać je 
musimy wytępić stonkę ziem­
niaczaną, która rzuciła się na 
nasze pola. Wielu z nas plan­
tuje buraki cukrowe. Chłopi 
nasi chcą coraz lepiej żyć, co­
raz mądrzej gospodarzyć. Pra 
wie cała gromada podpisuje 
umowy z SOM-em na snopo- 
wiązałki i żniwiarki. Po co się 
męczyć kosą — przez dzień w 
skwarze człowiek wykosi kosą 
nie więcej jak 0,5 — 0,75 ha, 
a snopowiązałką przy dobrych 
koniach i do 5-ciu ha można 
wykosić. W ciągu jednego dnia 
zakończyć sprzęt zbóż w go­
spodarstwie chłopskim i mena 
męczyć się przy tym tak bar­
dzo — oto co znaczą nowe cza 
sy, w których o pracującego 
chłopa troszczy się jego pań­
stwo. Tę troskę odczuwamy 
od pierwszej chwili przybycia 
tutaj. Ludzie dostali pożyczki 
na zakup krów i koni, na za­
kup prosiąt. W tym roku za­
kontraktowała nasza groma­
da przeszło 70 sztuk tuczni­
ków a ostatnio powiedziano 
nam, że możemy dostać kredy 
ty na remonty w 50 proc, bez­
zwrotne. Jakże nie myśleć tu 
o odwdzięczeniu się naszemu 
państwu, klasie robotniczej 
która spieszy nam z pomocą? 
Wszyscy w naszej gromadzie 
podpisali Pożyczkę Norodową 
Rozwoju Sił Polski, bo to 
przecież dla nas.

¥ ESLIBY ktoś ze Szczeci- 
** na przyjechał do mnie w 
goście, to pokazałbym mu du 
ty, kryty czerwoną dachówką 
dom, który można zauważyć 
już z daleka zbliżając się do 
naszej wsi Bochlina. To mój, 
dom. Za obszerny jest on dla 
nas dwóch: dla mnie i mojej 
żony, dlatego drugą połowę 
oddałem synowi, który zamiesz 
kuje ją wraz z synową i dziec 
kiem. Pastwisko, które ciągme 
się tuż za domem i pasące się 
na nim bydło — należy do 
mnie, te ziemniaki, które zau­
ważycie nieco dalej i to doj­
rzewające żyto radujące oko 
i aerce gospodarza — to wszy 
stko moje. Gospodarkę tę da­
ło mi państwo, przy jego po­
mocy ją zagospodarowuję co­
raz lepiej. Tak samo posiada 
swoje własne gospodarstwo 
mój syn. Tak samo znaleźli tu 
dom. ziemię, spokojną pracę 
na swoim i pewność corocz­
nych coraz bogatszych plonów 
moi sąsiedzi Prusowie i Bart­
niccy, Salomon, Przybytek i 
drudzy — wszyscy mieszkańcy 
naszej gromady. Jest nas tu 
niewielu — siedemnastu i zna 
my się nie od dziś, pie cd 
1945 roku, kiedy to większość 
z nas tu przyjechała, ale jesz­
cze. sprzed wojny, bośmy z 
jednej wioski, z gromady Wci 
sio ,z sieradzkiego. Jednako- 
wąśmy klepali biedę przed 
wojną, lednakowośmy cierpie 
li — kto na małym skrawku 
ziemi, a kto w ogóle bez niej. 
Jakie ono to nasze przedwo­
jenne chłopskie życie było, 
ileśmy się musieli nacierpieć 
od bogaczy i jeszcze być im 
„wdzięczni'* za odrobek — te­
go nie trzeba nam chłopom 
przypominać. Nasi ludzie w 
gromadzie "także nie zapomnie 
li smaku tamtych dni. I właś 
nie dlatego, że nasze prawdzi­
we wolne życie gospodarzy za

Piszę z Rolniczego Zespołu 
Spółdzielczego w Dobro- 

polu, pow. gryfiński. Do żniw 
przyszykowaliśmy się bojo­

wo. Możemy żniwa zacząć 
choćby już jutro. W pracy 
pomoże nam POM. W tej 
chwili posiadamy 2 snopowią 
zalki, 2 żniwiarki, młocarnię i 
wiele innego sprzętu.

Teraz pracujemy przy o- 
bróbce buraka cukrowego i 
kończymy sianokosy. Poza 
tym przeprowadzamy remont 
stajni i stodoły. Nie mamy ani 
jednego zdolnego do pracy

człowieka, który by nie praco 
wał. Wszyscy pracują, wszys­
cy starają się jak mogą, cała 
nasza spółdzielnia żyje żniwa­
mi, które wykażą naszą spra­
wność i wyższość gospodarki 
spółdzielczej.

W naszej gromadzie jest kil 
kunastu indywidualnych chło 
pów. I oni przygotowują się 
intensywnie do żniw. Wszyscy 
mamy na uwadze tylko jedno: 
ABY PRZEPROWADZIĆ ZNI 
WA SZYBKO I SPRAWNIE, 
ABY NE ZGNIŁ ANI JEDEN 
SNOP NA POLU.

Pisząc swoją koresponden­
cję chciałbym również poru - 
szyć bolączki naszej gromady. 
Chłopi są bardzo pracowici, 
spółdzielnia rozwija się coraz 
lepiej, indywidualni chłopi też 
nie zostają w tyle, ale nawet 
chcą współzawodniczyć z na­
mi w szybszym i lepszym prze 
prowadzeniu żniw — ale mia­
sto zapomina o nas. Jeszcze 
ani raz nie było u nas kino 
objazdowe, a tak by się przy­
dało, bo chłopj chcieliby do­
wiedzieć się, co się dzieje na 
świecie j pooglądać filmowe 
sztuki.

Druga bolączka: już 3 lata 
temu złożyliśmy pieniądze na

zelektryfikowania naszej gro­
mady. Dotąd światła elektry­
cznego nie mamy. Widocznie 
zapomnieli o nas, a nam by się 
tak bardzo przydało światło 
elektryczne.

Nikt do nas nie przyjeżdża. 
Chcielibyśmy założyć żłobek 
i przedszkole, ale nie wiemy 
jak to zrobić. Przydałaby 
się pomoc kogoś z powiatu. 
My od urodzenia przy 'pługu 
chodzimy, to też nie bardzo 
wiemy jak się do tego zabrać.

Na tym kończę. Jak rozpo- 
cr niemy żniwa, to napiszę o 
tym, jak nam idzie robota.

FR. ZBIERSKI 
RZS — Dobropole

gdybyśmy nie opracowali do 
kładnego planu pracy.

Do 1 lipca Ł’. przewidzie­
liśmy w planie wyremontowa 
nie maszyn żniwnych. Jednak 
że nie do 1 lipca, lecz do 14 
maja stanęło gotowych 6 sno 
powiązałek, które doprowa­
dziliśmy do porządku sposo­
bem gospodarczym, zaoszczę­
dzając tym samym dużą su­
mę pieniędzy, które musieli- 
byśmy zapłacić za remont. 
Dlatego my, młody jeszcze ze­
spół spółdzielczy, możemy 
‘miało powiedzieć, że pierwsi 
ukończyliśmy remont maszyn 
w 100 proc. Już dziś możemy 
stanąć do akcji żniwnej, a na 
wet pomożemy mało 1 śre­
dniorolnym chłopom przez wy 
pożyczenie im dwóch samorzu 
tek i snopowiązałck.

Młócamię mamy też gotową 
do omłotów. Chcielibyśmy na­
sze zboże ułożyć w sterty na 
polu, w odległości 10 m. od li­
nii wysokiego napięcia, gdyż 
staramy się o to, by Zjedno- 
zenle Energetyczne w Pozna 

niu ułatwiło nam omłoty 
orzez doprowadzenie linii do 
stert. Z POM-u przybędzie 
do nas jedna brygada trakto­
rowa, skaaająca się z czterech 
traktorów i obsłuży naszą 
spółdzielnię.

W tym tygodniu kończymy 
zwózkę siana, nawozow sztu­
cznych 1 ziarna na poplony.

16 lipca rozpoczynamy żni­
wa. Do współzawodnictwa

Jak SOM w Trzebiatowie 
»wyremontowal« żniwiarki 
dla spółdzielni w Gąbinie

JESIENIĄ po sianokosach 
odstawiliśmy żniwiarki 
do remontu, do warsztatu 

SOM w Trzebiatowie. Re­
mont trwał sporo czasu. Na 
parę dni przed rozpoczęciem 
sianokosów przywieziono ko­
siarki do naszej spółdzielni 
„Nowe Życie*' w Gąbinie. Ko­
siarki były t»k Ile wyremon­
towane, że nie można było u- 
żyć Ich do pracy. Pracownicy 
SOM-u zlekceważyli sobie 
swoje obowiązki i nie dołoży­
li starań aby przygotować od 
powiedn<o maszyny na żniwa. 
Kto jest przez to poszkodo­
wany? Przede wszystkim Pań 
stwo Ludowe i my, chłopi. 
Trzeba zainteresować się pra 
cą SOM-u w Trzebiatowie i 
spowodować, aby podniosła 
się jakość remontów.

Lucjan Kiapsia
RZS w Gąbinie

p rzygotowania do akcji 
1 żniwnej w Zespole PGR 
Korytowo, pow. Choszczno, 
zostały zakończone. Wyremon 
towano 23 snopowiązałek trak 
torowych, 8 konnych, 6 żni­
wiarek i 42 traktory. Młoca- 
rek mamy 5, w tym 3 duże i 2 
małe. Wozów do zwózki zboża 
mamy 76 <muz 7 przyczep. W 
przygotowaniach do akcji żni­
wnej i remoncie maszyn wy­
różnił się tow. SEBSKI z PGR 
Kołek., który wraz ze swą 
brygadą wyremontował bez 
pomocy warsztatu zespołowe­
go 4 snopowiązalki traktoro­
we i tow HAZUKA z PGR 
Strudzewo, którego brygada 
wyremontowała 3 snopowią- 
załki.

Z pracowników zatrudnio­
nych w warsztatach zespoło­
wych w Korytowie zasłużył 
na wyróżnienie ob. MARIAN 
PIOTROWSKI, który wszyst­
kimi siłami starał się, aby 
wszystkie maszyny do akcji

żniwnej były należycie i na 
czas wyremontowane. Ze­
spół PGR Korytowo przystą­
pił do zbioru jęczmienia i rze 
paku.

Bolesław Boniecki
PGR Korytowo

Nmz POM w Wolinie, dzię 
ki dobrej pracy dyrekcji 
i zmobilizowaniu całej załogi 

przez podstawową organiza­
cję partyjną na czas ukoń­
czył przygotowania do żniw i 
w tej chwili jest już gotowy 
do wyruszenia w pole.

Wyremontowaliśmy 26 sno­
powiązałek 1 8 młócarń. Pny 
remoncie maszyn natrafili­
śmy na poważne trudności. 
Brak nam było części. Na ma 
sówce robotnicy postanowili 
nie czekać, aż brakujące czę­
ści dostarczy ekspozytura 
POM w Szczecinie, lecz powu 
kań tych części wśród złomu, 
w magazynach w powiecie. 
Robotnicy wyjechali w teren

i po 2 dniach przywieźli 
wszystkie brakujące części.

Najlepiej w czasie poszuki­
wań brakujących części spisa­
li się Józef Kuczewski i Wa­
cław Błachno, zaś przy remon 
cie snopowiązałek przodował 
oprócz Kuczewskiego Ryszard 
Łuck.

Teraz załoga nasza czeka na 
termin rozpoczęcia żniw. Ro­
botnicy są zadowoleni z teco, 
że przygotowali maszyny na 
czas, i przez sprawną i szybką 
pomoc chłopom, przyczynią 
się do jeszcze silniejszego za­
cieśnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego,

T. AUGUSTYN 
POM — Wolin

HCĘ napisać jak nasza 
spółdzielnia produkcyjna 

im. „Obrońców Pokoju" w 
Warynicy, powiat Szczecin 
przygotowana jest do akcji 
żniwno - omłotowej. Mamy 
zasianych 150 ha zbóż kłoso­
wych. Z Funduszu Ziemi 
otrzymaliśmy 4 snopowiązał- 
ki, które były bardzo znisz­
czone. Wielu spółdzielców 
twierdziło, że snopowiązałek 
tych nie da się wyremonto­
wać. W dniu 10. VI. br. na ze 
braniu ogólnym ob. Wacław

Daniłowicz podjął się remorf- 
tu tych maszyn. Okazało się, 
że Daniłowicz mimo, że nie 
jest fachowcem, to jednak 
przy szczerej chęci i zawzię­
tości, nie licząc się z czasem 
dopiął swego celu — snopo- 
wiązałki stoją gotowe do wal 
ki o chleb. Przy remoncie po 
magali mu z zapałem dwaj 
kowale — Stanisław Bara­
nowski i Leon Szczuplak.

Trzeba zaznaczyć, że GS 
Dołuje „nawalił" nam całko­

wicie, bo zamówione Jeszcze 
w marcu płótno do snopowią­
załek do dnia dzisiejszego nie 
zostało nam dostarczone. Bę­
dzie to dla nas utrudnieniem 
w pracy, gdyż stare i znisz­
czone płótno nie przetrwa ca­
łej akcji żniwnej. Dobrze by­
ło by, gdyby GS w Dołujach 
dostarczyła nam w jak naj­
szybszym czasie potrzebne 
płótno.

Jan Borkowski
RZS — Warzynice



Do i niw przygotowaliśmy się starannie
— dlatego wykonamy je sprawnie, w terminie i bez strat

Świadomość polityczna spółdzielców
— źródłem sukcesów gospodarczych
spółdzielni produkcyjnej »Jedność« w Kiełpinie

JAN LINERT.
przewodniczący RZS „Jedność" w Kiełpinie, pow. zlotoweki

Kino „POLONIA" — „Wtelkopań- 
skle hulanki" — film prod. wi­
gierskiej. Początek seansów o godz. 
18-tej 1 20-tej. W niedziele 1 świę­
ta o godz. 16-ej, 18-ej 1 20-ej.

MUZEUM W KOSZALINIE — 
przy ul. Armii Czerwonej 83. 
VZystawa p t „Karykatura ra­
dziecka w walce n pokój" — 
otwarta we wtorki, czwartki 1 
płatki od godz. 12 ei do 17-ej. 
W niedzielę ( święta od g"dz. 12-ej 
do 19-el.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
Nr. U przy ul. Armii Czerwo­
nej 1.

\a apel Rogowa 
wieś koszalińska 

staje do Czynu Lipcowego 
Wszystkie gromady gminy Białogard 
zakończą żniwa w przeciągu 7 dni

wykonać podorywki i siew po 
plonów oraz wykorzystać 
wszystkie młócamie, celem 
rozpoczęcia omłotów. Jedno- 
cześnie wszystkie gromady 
przystąpiły do współzawodnik 
ctwa. Gromadę Pękanlna 
współzawodniczyć będzie i 
gromadą Leiewtczki, Radlina 
z Rościnem, Ryszazewo z Na- 
winem, Czarnowęsy z Moczył 
kami i Dębczyno z Lulewica* 
mi.

Na zebraniu gromadzkim w 
MIERZYNIE w pow. koazaliń 
skim małorolni i średniorolni 
chłopi idąe za przykładem pra 
zesa gromadzkiego ZSCh An­
toniego Margosia, który zobo* 
wiązał się zakończyć żniwa W 
przeciągu 8 dni, a w 2 dni wy 
konać podorywki i wezwał da 
współzawodnictwa Stefana Pa 
canowskicgo — wszyscy chla 
pi gremialnie przystąpili da 
współzawodnictwa indywidua 
alnego.

Stanisław Wierzbowski zo­
bowiązał się zakończyć żniwa 
również w ciągu 8 dni i w 3 
dni wykonać podorywki oraz 
wezwał do współzawodnictwa 
Bronisława Sadowskiego. An­
toni Gawor zakończy żniwa w 
ciągu 7 dni i podorywki w 3 
dni i współzawodniczyć bę-* 
dzie z Bernardem Grucą. —* 

W oparciu o zobowiązania 
indywidualne, gromada Mie- 
rzyno zobowiązała się zakoń­
czyć żniwa w ciągu 7 dni, pa 
dorywkl wraz z siewem popia 
nów wykonać w ciągu 3 dni, 
omłoty zakończyć do 1 paź­
dziernika, wykonać termino­
wo i całkowicie dobrze roz­
planowaną pomoc sąsiedzką, 
udzielając jej w pierwszym 
rzędzie 4 chłopom, którzy nie 
posiadają w ogóle siły pocią­
gowej.

Niezależnie od tego chłopi 
tej gromady zobowiązali się w 
ramach Czynu Lipcowego na­
prawić 1.500 mb. drogi gmin 
nej. Do współzawodnictwa 
wezwano kolonię Włoki, 
współzawodniczącą z Mierzy- 
ne-n Już od ubiegłego roku.

Do współzawodnictwa w 
sprawnym i terminowym prze 
prowadzeniu kampanii żniw­
nej przystąpiły prawie wszy­
stkie gromady gminy CHA- 
RZYNO w pow. kołobrzeskim, 
zobowiązując się zakończyć 
żniwa w przeciągu 12 dni, wy 
konać w terminie planowaną 
ilość podorywek i siewu po- 
plonów. Gromada Błotnica 
współzawodniczyć będzie z 
gromadą: Nieświerz, Przecze- 
nino z Charzynem, Ząbrowa 
z Olużną, Bogus*awie z Nowa 
gródkie.i i Byszewo z Mrą­
gowem.

Na podstawie zobowiązań 
gromadzkich, gmina Charzy- 
no zobowiązała się zakończyć 
żniwa w ciągu 12 dni i we­
zwała do współzawodnictwa 
w przedterminowym wykona­
niu żniw i omłotów gminę 
SIEMYŚL, która wezwanie to 
przyjęła i z kolei zaprosiła 
do współzawodnictwa gminę 
STARY BOREK.

ludowej łamiemy, a winnych 
łamania praworządności na­
sza władza ludowa surowo 
karze.

Obecnie zbliżamy się do ak 
cji żniwno - omłotowej. Zda- 
jemy sobie sprawę, że jest to 
najważniejsza bitwa naszej 
spółdzielni od początku jej 
założenia.

Dlatego do żniw przygoto­
waliśmy się bardzo starannie. 
Mamy już przygotowane 4 
snopowiązałki konne, 10 gra­
biarek, 10 wozów dwukon­
nych. Z POM-em zawarliśmy 
umowę na sprzęt zbóż z 200 
h‘a oraz 200 ha podorywek i 
50 ton omłotu.

Opracowaliśmy również 
plan akcji żniwnej. Najpierw 
zbierzemy 100 ha żyta. Zyto 
to skosimy wspólnie z bryga 
dą POM i naszymi konnymi 
snopowiązałkami. Następnie 
resztę zbóż kosić będą trakto­
ry, a my dokonamy zwózki 
żyta i omłócimy 50 proc, 
zbiorów. Brygada połowa na­
szej spółdzielni współpraco­
wać będzie z brygadą POM., 
w której mamy wielu starych 
wypróbowanych przyjaciół, 
traktorzystów — Guskiera, 
Niteckiego, Sliwonia, Zajdla 
no i naszego ZMP-owca Wła­
dysławę Kowalczykównę. 
Traktorzyści równocześnie ze 
sprzętem zboża dokonają po­
dorywek.

Do tegorocznych żniw przy­
stępujemy pełni zapału do 
pracy i na pewno tę pierwszą 
walną bitwę o wzmocnienie 
naszej spółdzielni zakończy­
my zwycięsko.

W czasie siewów nasze ko­
biety jeździły końmi, obsłu­
giwały siewniki, wysiewały 
nawóz sztuczny na pola. Wie­
le z nich wypracowało w 
tym roku już ponad 60 dnió 
wek obrachunkowych. Na­
sze kobiety jak np. 56-letnia 
Anna Monc, Natalia Furman, 
Janina Linert, 58-letnia An­
na Łucka, 57-letnia Agniesz­
ka Binaś, 60-letnla Anna Sna 
pik i inne — to prawdziwe 
bohaterki mrący.

Pracuj^ u nas również i 
młodzież. Mamy koło ZMP. 
ZMP-owiec Krystyna Nowak 
jest u rias przodownicą pracy, 
ZMP-owiec Władysława Ko­
walczyk ukończyła kurs trak 
torzystów i już w czasie obec 
nych żniw na swym stalo­
wym koniu będzie cięła zbo­
ża.

Ogromnej pomocy politycz 
nej i organizacyjnej udzielił 
nam POM w Złotowie. Dyrek 
tor POM-u tow. Kazimierz 
Bogusławski, starszy agro­
nom POM-u tow. Marian Cie 
ślak, pracownicy polityczni 
POM-u a także traktorzyści 
6-tej brygady nieśli nam zaw 
sze pomoc w naszej pracy. 
Mamy jeszcze wiele trudno­
ści. Wróg klasowy w dalszym 
ciągu rzuca nam kłody pod 
nogi, utrudniają nam pracę 
biurokraci i kacykowie — ale 
przeszkody te przy pomocy 
naszej Partii i naszej władzy

Brak pracy politycznej wśród załogi
— źródłem braków i niedociągnięć
Dlaczego sianowska fabryka zapałek 
nie wykonuje planów produkcyjnych?

Koncert 
muzyki polskiej 

w Koszalinie i Słupsku
W sobotę, 14-go bm, w Koszali­

nie oraz w niedziele 15-go bm. w 
Słupsku odbędą sle Koncerty Mu­
zyki Polskiej. Wykonawcami będą: 
znana solistka Polskiego R. .'.la Ma­
rla DREWNIAKÓWNA — sopran 
oraz znakomity planista, laurest 
ostatn ego Międzynarodowego Kon­
kursu Chopinowskiego —Władysław 
KĘDRA Akompaniować będzie 
prof. Jerzy Leleld.

Imprezy organizuje „ARTO6" w 
ramach Festiwalu Muzyki Pol­
skie).

V terenu woj. koszalińskie- 
go napływają nieustannie 

dalsze meldunki o podjęciu 
przez indywidualnych chło­
pów, gramady i gminy zobo­
wiązań produkcyjnych dla 
uczczenia zbliżającego się 
Święta 22 Lipca. W odpowie­
dzi na apel chłopów z Rogo­
wa, współzawodnictwo w 
sprawnym i przedtermino­
wym przeprowadzeniu tegoro 
cznej akcji żniwno - omłoto­
wej zatacza coraz szersze krę 
Si.

Bezpośrednio wezwana do 
współzawodnictwa przez chło 
pów z Rogcwa sąsiednia gro­
mada KOSCIERNICA, współ­
zawodnicząca już z Rogowem 
w czasie Siewu Pokoju, przy 
jęła współzawodnictwo i zobo 
wiązała się:

zakończyć koszenie i zwóz­
kę zbóż kłosowych w ciągu 
7 dni czyli o 1 dzień wcze­
śniej od Rogowa,

w 2 dni przeprowadzić po- 
dorywkę i siew poplonów, 

wykorzystać racjonalnie 
wszelkie posiadane maszyny 
żniwne,

całkowicie i terminowo 
zrealizować plan pomocy są­
siedzkiej,

* niezwłocznie po żniwach 
przystąpić do omłotów i do 
dnia '5 sierpnia odstawić w 
ramach planowego skupu 35 
ton swych nadwyżek zbożo­
wych. ,

Na apel Rogowa odpowie­
działy wszystkie gromady gmi 
ny BIAŁOGARD, zobowiązu­
jąc się w ciągu 7 dni przepro 
wadzić żniwa, w ciągu 2 dni

W naszej spółdzielni jest 
wielu członków Partii. Nasza 
gromadzka organizacja par­
tyjna na czele z jej sekreta­
rzem Kazimierzem Raine­
rem od samego założenia spół 
dzielni prowadziła szeroką 
pracę polityczną wśród człon 
ków. W zimie zorganizowali­
śmy kurs szkolenia partyjne­
go i na tym kursie często do 
późna w nocy dyskutowali­
śmy nad rozwojem naszej 
spółdzielni. Ponadto organizo­
waliśmy częste zebrania wszy 
stkich spółdzielców. Zebrania 
te robiliśmy często — zwołu­
jąc je w każdym wypadku 
potrzeby powzięcia ważnej de 
cyzji, by w ten sposób każdy 
członek naszej spółdzielni 
czuł się bardziej współodpo­
wiedzialnym za jej rozwój.

Po szkoleniu partyjnym, 
gdy wzrósł poziom uświado­
mienia politycznego naszych 
członków — wróg nie ma już 
do nas dostępu. Sprawnie i 
szybko dokonaliśmy wiosen­
nych zasiewów. Akcja wiosen 
na była dla nas zwycięstwem 
nie tylko dlatego, że spraw­
nie dokonaliśmy siewów, ale 
dlatego, że zdobyliśmy wtedy 
wiele cennych doświadczeń 
organizacyjnych i co najważ­
niejsze, że zmobilizowaliśmy 
do siewów wszystkich człon­
ków rodzin.

W SIERPNIU br. mija rok 
od chwili, gdy 22 mało­

rolnych i średniorolnych chło 
pów w naszej gromadzie Kieł 
pino (pow. złotowski) zorga­
nizowało Rolniczy Zespół 
Spółdzielczy. W ciągu roku 
spółdzielczego gospodarowa­
nia zdobyliśmy już wiele do­
świadczeń i przełamaliśmy 
wiele trudności.

Gdy organizowaliśmy spół­
dzielnię, nasz inwentarz ży­
wy składał się z 15 koni, któ­
re wnieśli nasi członkowie ja­
ko wkład indywidualny. Nie 
mieliśmy ani spółdzielczej o- 
bory ani chlewni. Dziś nato­
miast dzięki kredytom udzie­
lonym nam przez Państwo 
mamy już 14 krów i 1 buhaja. 
Za pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży mleka zakupiliśmy 
2 rasowe jałówki oraz mamy 
3 cielęta własnego wychowu. 
Świń kupiliśmy 9, z czego ma 
my już 6 sztuk przychówku. 
Są to skromne zaczątki na­
szej hodowli, którą będziemy 
staie rozszerzać.

Spółdzielnia nasza posiada 
380 ha ziemi, w tym 20 
ha pastwisk i 20 ha łąk. W 
czasie wiosennej i jesiennej 
akcji siewnej zasialiśmy przy 
pomocy traktorów POM-u 
100 ha żyta ozimego, 65 ha 
owsa, 30 pszenicy, 5 jęczmie­
nia, 25 peluszki, 25 seradeli, 
30 ha ziemniaków, ponadto 
kilkadziesiąt ha roślin przemy 
słowych oraz pastewnych. Pio 
ny zapowiadają nam się pię­
kne. Gdy w roku ubiegłym 
gospodarząc na działkach ln 
dywidualnych zbieraliśmy po 
10 q pszenicy jarej z ha, to w 
tym roku zbierzemy conaj- 
mniej po 18 q, żyta zbierze- 
my około 15 q, podczas gdy w 
r. ub. zbieraliśmy po 9 q, 
owsa zebraliśmy przecięt­
nie po 17 q, a w tym zbierze­
my po 22 q, jęczmienia za­
miast jak w roku ub. 12 q z 
ha zbierzemy po 20, zaś wyso 
kość plonu ziemniaków prze­
widujemy na 200 q z ha, pod 
czas ’ gdy w roku ubiegłym 
gospodarując indywidualnie 
zbieraliśmy po 130 q.

Są to plony przewidywane 
— możliwe, że przekroczy na­
wet podane cyfry, bo ziemię 
dobrze uprawiliśmy, daliśmy 
dużo nawozów, i starannie ją 
pięlęgnujemy.

Mamy więc już w pierw­
szym roku naszej gospodarki 
poważne rezultaty. Rezultaty 
te, które należy zawdzięczać 
przede wszystkim dobrej pra 
cv ogółu spółdzielców, jeszcze 
bardziej przekonują nas, że 
spółdzielczość zapewnia chło­
pu dobrobyt.

IV a zapytanie jak pracuje 
Fabryka Zapałek w Siano 

wie, towarzysze z KP PZPR 
w Koszalinie odpowiedzieli:

„Fabryka nie wykonuje pla 
nów produkcyjnych, jednak 
po remoncie maszyn i przej­
ściu na produkcję nowego for 
matu pudełek znikną „wąskie 
gardła" w pudełczarni, ładów 
niach i suszarniach, a wraz z 
nimi trudności produkcyjne".

Przejście na zwiększony for 
mat pudełek nie rozwiąże jed 
nak całkowicie trudności w 
fabryce sianowskiej. Jej trud 
ności w realizacji planu w mi 
nimalnym tylko stopniu wy­
pływają z przyczyn technicz­
nych. Istotnie, źródła trudno­
ści tkwią w braku pracy po­
litycznej wśród załogi, j w wy 
nikającej stąd dużej płynno­
ści kadr, wreszcie w niedosta 
tecznej dyscyplinie pracy.

Płynność kadr w fabryce 
sianowskiej jest dość duża. 
Wielu pracowników zwalnia 
się w ciągu roku. Jeśli doda­
my, że robotnica pracuje w 
pełni wydajnie dopiero po u- 
pływie 2 tygodni do 6 miesię­
cy, zależnie od typu obsługiwa 
nej przez nią maszyny, że w 
fabrycę istnieje jeszcze duża 
absencja, że zdarzają się dość 
często wypadki wykroczeń 
przeciw ustawie o socjalistycz 
nej dyscyplinie pracy, to przy 
czyny wykonywania planów 
przez fabrykę w granicach od 
85 do 95 proc, stają się jasne 
I zrozumiałe.

Dwie trzecie sianowskiej za 
łogi stanowią kobiety. Dwie 
trzecie tej liczby to dziewczę­
ta, przybyłe ze wsi. Zarobki w 
fabryce są lepsze niż w wielu 
innych gałęziach przemysłu. 
Fabryka posiada najpiękniej­
szy w województwie żłóbek i 
nowoczesne urządzenia pro­
dukcyjne. A jednak wiele z 
tych dziewcząt po przepraco­
waniu jakiegoś okresu czasu 
— prosi o zwolnienie z pracy. 
Czym to objaśnić?

Wanda Jastrzębska i Jani 
na Wolnikiewicz przystanęły 
trochę niezdecydowane.

„Chciałybyśmy zwolnić się z 
pracy — musimy jechać do 
domu — pomagać rodzicom",

Ani Janina ani Wanda nie 
umotywowały szczerze swej 
decyzji. Obydwie są córkami 
małorolnych chłopów. Wiedzą, 
że w domu dadzą sobie bez 
nich radę. Poszły do SP — po 
naukę, wiedzę i awans. Przy­
jechały do fabryki razem z 
30 dziewczętami z hufców SP 
Początkowo wszystkie były za 
dowolone. Otrzymały zakwa­
terowanie, łóżka i pościel i 
jednorazową zapomogę, Ale i 
na tym się skończyło. Dziew­
częta nie zostały otoczone opie 
ką polityczną, nikt nie zain­
teresował się ich życiem poza 
pracą. „Tu w Sianowie nie ma 
prawie żadnych rozrywek kul 
turalnych — jakoś tu pusto..." 
— powiedziały jakoby na swo 
je usprawiedliwienie.

Wanda i Janina miały ra­
cję. Sprawy życia kulturalne­
go w Sianowie nie rozwiąże 
czynne dwa razy w tygodniu 
kino, słabo pracujący zespół 
artystyczny i zabawy kończą­
ce się często awanturami, ani 
świetlica bez odpowiednio 
przeszkolonego świetlicowego. 
Sprawę życia kulturalnego 
młodzieży w fabryce winien 
ująć w swe ręce ZMP. A tym­
czasem koło ZMP pozostawio­
ne samo sobie nie daje sobie 
rady. Młodzieży brak politycz 
nego kierownictwa, brak po­
mocy ze strony organizacji 
partyjnej, brak wreszcie tej 
pomocy ze strony Zarządu Po 
wiatowego ZMP, którego 
przedstawiciele przyjeżdają do 
Sianowa... dwa razy do roku. 
Praca Rady Zakładowej w fa­
bryce nie wykracza poza ra­
my pomocy materialnej,

Czy organizacja partyjna 
przedsięwzięła jakiekolwiek 
środki w celu zahamowania 
płynności załogi, podniesienia 
dyscypliny pracy?, czy zwal­
cza wpływy wrogiej propagan 
dy i pracuje nad politycznym 
wzrostem załogi?

Na to pytanie trzeba nieste 
ty odpowiedzieć negatywnie.

Sekretarz podstawowej or­
ganizacji partyjnej, tow. Woź 
niak, mówi, że w fabryce na 
6 grup partyjnych w 3 zaled­
wie są grupowi, ale żadna z 
grup nie pracuje. Przyznają

on również, że nie przejawia­
ją żadnej działalności agitato­
rzy. Na 80 członków Partii za 
ledwie kilku bierze udział w 
szkoleniu II stopnia, a szkole 
nie I stopnia w ogóle się nie 
odbywa, „bo KP nie przysłał 
wykładowcy."

Współzawodnictwo pracy w 
fabryce istnieje, ale nie rozwi 
ja się należycie. Kilkanaście 
Wniosków racjonalizatorskich 
czeka na dokumentację tech­
niczną i przekazanie komisji 
usprawnień wyższego stopnia, 
racjonalizatorzy zaś po kilka­
naście miesięcy czekają na pre 
mie. Wróg klasowy wykorzy­
stuje bezczynność organizacji 
partyjnej, wznieca wśród ro­
botników niechęć do dalszych 
usprawnień, potęguje trudno­
ści produkcyjne, deprawująco 
wpływa na młodzież. Organi­
zacja partyjna n'e czyni zaś 
żadnych prób naprawienia 
istniejącej sytuacji.

Tow. Woźniak twierdzi, że 
w fabryce nie ma na kim o- 
przeć się w pracy, że brak ak 
tywu. Jest to stanowisko z 
gruntu niewłaściwe. Wystar­
czy wym'enić nazwiska racjo­
nalizatorów I przodowników 
pracy: Szawurskiego, Trzecia 
kowskiego, Dutkiewicza, Doro 
sza, Czecha, Fiodorowicza, 
Grzywacza, Tralewskicgo, wy 
starczy wymienić towarzyszy 
Szczepanowskiego. Jasińskie­
go, Elżbietę Klauzer, Apolo­
nie Bielecka. Cieszkowskiego- 
którzy przed tym aktywnie pra 
cowali w organizacji partyj­
nej, wreszcie Sieiińskiego. Ha 
mielca, Sułka, Makarewicza I 
dziesiątki innych robotników 
i robotnic, którzy wykazali 
wspaniałą postawę w dniach 
subskrypcji Narodowej Po­
życzki. W Sianowie są ludzie, 
na których można się oprzeć 
Ludzie ci czuią się współgo­
spodarzami fabryki i pragną 
ulepszyć jej pracę, nie potra­
fią jednak tego zrobić, bo 
brak im poetycznego i orga­
nizacyjnego kierownictwa i 
pomocy.

Czy Komitet Powiatowy w 
Koszalinie, na który w pierw­
szym rzędzie spada obowiązek 
dopornożenia towarzyszom w

Sianowie, pomoc tę im okazu­
je? Nie zupełnie. Pomoc KP 
dla organizacji partyjnej w 
Sianowie ogranicza się do su­
chego instruowania, które o- 
kazuje się nie wystarczające.

Wynika z tego, że. nie mo­
że być mowy o dobrych wy­
nikach w produkcji bez pro­
wadzenia akcji uświadamiają­
cej wśród załogi, bez uaktyw­
nienia organizacji partyjnej 1 
spełniania przez nią roli kie­
rownika politycznego, bez u- 
aktywnienia koła ZMP i pod­
niesienia poziomu życia kultu 
rai nego.

Jeżeli organizacja partyjna 
przy pomocy KP i w oparciu 
o przodujących ludzi zakładu 
rozwinie masową pracę poli­
tyczną i stworzy odpowiednie 
warunki dla życia kulturalno- 
oświatowego młodzieży znikną 
wypadki opuszczania fabryki, 
a pracownicy coraz bardziej 
wiązać się będą ze swoim za­
kładem pracy, coraz lepiej 
pracować i wykonywać zada­
nia.

J. L.

Źle się dzieje w słupskim radiowęźle
Już od kilku miesięcy po­

siadacze głośników w Słupsku 
nie mogą słuchać audycji, 
transmitowanych przez słupski 
radiowęzeł. Audycja bowiem 
nie ma końca ani początku i 
jest częstokroć w połowie prze 
rywana. Oczywiście przerwa w 
czasie np. wykładu Wszechni­
cy Radiowej nie jest mile 
przyjmowana przez słuchacza.

Taka praca radiowęzła od*

zwyezaja od słuchania audycji 
z programem w ręku, bo ni* 
gdy nie wi-domo, który pro* 
gram będzie transmitowany. 
Przy tym słyszy się coraz wię­
cej zarzutów pod adresem 
radiofonizacji przewodowej. 
„Sztuczkami” radiowęzła słup­
skiego winna niezwłocznie za* 
interesować się Okręgowa Dy* 
rekcja Radiofonizacji Kraju.

Z. S.

Jestem zatrudniony jako pi* 
sarz budowlany w Koszaliń­
skim Przedsiębiorstwie Remon 
tów Budowlanych.

Kierownikiem robót jest 
Piotr Biliński. Ponieważ opó­
źnił on znacznie wykonanie roz 
liczeń akordowych dla robotni* 
ków, kierownik KPRB, ob. Ki* 
nowski, wstrzymał mu wypła* 
cenie premii, ogłas ając, że 
kto wykona zlecenia do wypła­
ty w terminie 4-dniowym, o. 
trzyma wynagrodzenie ze

wstrzymanej premii Bilińskie­
go. Mimo, że w tym czasie mia 
łem urlop, zgłosiłem się do wy 
konania tej pracy, którą w ter* 
minie zakończyłem. Kiedy jed­
nak udałem się do kierownika 
Kinowskiego po wynagrodzę* 
nie. pieniędzy mi nie ypłacif, 
tylko oświadczył, że „jakoS to 
będzie”. Jednocześnie wypłacił 
premię ob. Bilińskiemu.

Sprawą tą winra zaintere­
sować się rada zakładowa.

A Szelągu li ski.

Dziwna sprawa



Atrakcyjne występy Cyrku Nr 4 
na Jasnych Błoniach 

i w spółdzielni produkcyjnej
Orkiestra gra tusz, i po 

thwili przed oczyma widzów 
•— dorosłych 1 dzieci — roz­
tacza się świat przedziw­
nych zjawisk. Metalowe obrę­
cze i kolorowe kule migają w 
rękach żonglerów, na wysoko 
stawieszonym trapezie cudów 
akrobacji dokonuje zespół Ma 
idejas, a zespół Stanley w figu 
rowej jeżdzie na rowerach 
wzbudza podziw widzów zgro 
madzonych w Cyrku nr 4, któ 
ry od niedawna gości w Szcze 
cinie na Jasnych Błoniach.

W antraktach między jed- 
yiym występem a drugim wy­
buchy śmiechu wzbudzają wy 
konawcy komicznych scenek 

•Jan Kastelik i Franciszek Sta 
szewski.

A oto — w powietrzu unoszą 
się tresowane gołębie, posłusz 
nc Józefowi Truszkowskiemu.

Konstanti — iluzjonista, du 
et ekwilibrystyczny Jana Pa­
włowskiego i asystentki— two 
Tzą prawdziwe cuda zręczno­
ści. A duet Stachowskich w 
humorystycznym dialogu i pio 
sence wzbudza co chwila wy­
buchy śmiechu.

Popisy Cyrku nr 4 poda 
ne są w pomysłowych do­
brze pomyślanych stro­
jach. Zespół uczniów Stu­
dium Sztuki Cyrkowej, 
który po kilku miesiącach 
nauki już popisuje się w 
kilku numerach — wystę­
puje np. w stylizowanych 
kostiumach średniowiecza, 
a zespół liliputów -— w au 
tentycznvch strojach ludo 
wych tańczy krakowiaka 
i tańce góralskie.

Teksty pióra K. L. Gałczyń­
skiego. Jurandota i Wolińskie 
go są proste, a jednocześnie 
na wysokim poziomie artysty­
cznym i w niczym nie przy po 
minają dawnych przedwojen­
nych tekstów cyrkowych, za­
wierających tani humor, nie 
podnoszący w żadnym stopniu 
smaku artystycznego widzów.

Państwowy Cyrk nr 4 przy 
byi do naszego miasta w okre 
sie, gdy wszystkie zakłady 
pracy podejmują Czyn Lipco-

II’ mieńcie naszym na 
Jasnych Błoniach od 
kilku tygodni występu 
ic Państwowy Cyrk nr 
i, ciesząc się codzien­
nie llcim powodze­
niem.

Na zdjęciach: u gó­
ry — dwaj członkowie 
zespołu Stanicy w cza­
sie prób na świętym 
powietrzu oraz rodzina 
Brzozowskich — w cza. 
sie treningu; obok — 
najmniejsi ludzie Cyr
k„ _  Zofia Czajka i Irena Krasek oraz dwaj człon­
kowie orkic y — dyrygent — Tadeusz Pasikowski i 
Bronisław Kowalski.

Tadeusz Borowski

»CZERW0NY MAJ«
FRAGMENTY

(dokończenie )
— Dziś proletariat całego świata manifestuje wraz z 

nami! Dziś robotnicy carskiej Rosji łączą się z masami, 
walcząc z caratem! Dziś bolszewicy świętują razem z nami! 
Precz z samodzierżawiem!

— Nieprawda! Co oni nas obchodzą, to kacapy! — 
ryknął ktoś, nra chwilę zagłuszył go okrzyk tłumu...

— Milcz, prowoku! Odejdź, fraku! Gadaj dalej, Józef! 
— krzyczał i woła’ tłum. Z odległych oddziałów fabryki 
zbiegali się spóźnieni robotnicy. W kantorze, gdzie od świ­
tu zwyk) urzędować pan Szwede, było cicho, ale okno by­
ło otwarte i Józef widział bladą twarz pana Benedykta, 
który z głębi pokoju przygląda! się tłumowi.

— Tylko w przymierzu z rosyjską klasą robotniczą 
wywalczymy wolność. Kto nas uciska? Naród rosyjski? 
Nie! Nie uciska nas chłop rosyjski, ani rosyjski robotnik! 
Może to chłop, albo robotnik zamknął nam bramę i po­
stawił pod nią policiantćw? Rosyjski robotnik chodzi 
głodny i bosy, jak my, bracia! On sam ginie tysiącami na 
ulicach Petersburga pod kulami carskich siepaczy. Jemu 
także zamvkają bramę do wolności i chleba!

— Precz z kapitalistami! Niech żyje socjalizm! — 
przeszedł po tłumie okrzyk, ale nim umilkli, Józef mówił 
dalej Powiew wiatru rozwiał mu włosy, słońce ozłociło 
mu twarz i paliło mu się w oczach jak żywe złoto.

— Wywalczymy w braterstwie z rosyjskim proletariu­
szem wolność i znienawidzony carat legnie w gruzach wraz 
z kapitalizmem, wraz z nędzą i wyzyskiem! Otworzą się 
bramy do wolności i szczęścia naszych dzieci! Na bramy 
despotyzmu 1 nędzy, na bramy caratu i wyzysku, towa­
rzysze! Do szturmu!

Zeskoczył ze schodków i pierwszy ruszył na bramę.
— Do szturmu | '

wy, gdy przez cały nasz kraj 
płynie fala zobowiązań dla 
uczczenia rocznicy Odrodzenia 
Polski. Zespół Cyrku nie 
chciał pozostać w tyle za in­
nymi i w ubiegłą niedzielę 
wraz z ekipą łączności ze wsią 
udał się do spółdzielni produk 
cyjnej im. Świerczewskiego w 
Piasecznie pow. Gryfino, by 
nawiązać kontakt z ludnością 
wiejską i przynieść jej godzi­
wą rozrywkę. Nie zważając na 
trudności, związane z tym, że 
w niedzielę Cyrk nr 4 wystę­
puje w naszym mieście dwa 
razy, nie zważając na daleką 
drogę pojechali do spółdzielni: 
zespół Stanley, duet Stachów 
skich. orkiestra. Konstanti — 
iluzjonista Ani ł.s z montażem 
muzyczno-tanecznym i Brzo­
zowscy — akrobaci parterowi. 
Na miejscu na wsi zmontowa 
no scenę. Występy wzbudziły 
zrozumiałą radość wśród chło 
pów i czasu starczyło nie tyl­
ko na oglądanie przedstawie­
nia, ale i na serdeczne i szcze 
re rozmowy.

Występy Cyrku nr 4 na dłu 
go pozostaną w pamięci spół­
dzielców z Piaseczna.

Zespół wrócił do Szczecina 
10 minut przed rozpoczęciem 
popołudniowego przedstawie­
nia fta Jasnych Błoniach. Ale 
szczecińskie występy tego 
dnia, mimo zmęczenia zespołu 
odbywały się w atmosferze ra 
dości z dobrze wykonanego 
Czynu Lipcowego.

M. Zal.

WARSZAWA. PAP. — De­
legacja sekcji tenisa GKKF w 
składzie: przewodniczący inż. 
J. Olszowski oraz zasłużony

Duży sukces na rozegra­
nych niedawno Łuczniczych 
Mistrzostwach Polski od­
niósł szczecinianin Hubaj, 
zajmując 5 miejsce.

Kadra pływacka Polski 
przygotowuje się starannie do III Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój.w Berlinie

(Korespondencja własna z Warszawy)

Tysiące ramion, wspomaganych przez drągi i rury, 
naparło na bramę. Jęknęła, zatrzeszczała poczęła się wy­
ginać. , .

— Hej, rąb, społem! — pokrzykiwano sobie wesoło 1 
kilofami, łomami, rurami podważano bramę. Nagle ną 
schodkach wiodących do kantoru pojawił się młody pan 
Szwede. Był w rozpiętej koszuli bez krawatki, w brycze­
sach angielskich, buty jego świeciły się buńczucznie, tylko 
oczy mrużył złośliwie i gniewnie.

— Precz mówię! — ryknął, aby przekrzyczeć gwar. — 
Won od bramy!

Na chwilę zaprzestano prac przy bramie. Pan Szwede 
rozkraczył nogi i już spokojnie deklarował:

— kazałem już zawołać policję. Kto naruszy moją 
własność, kto uszkodzi majątek fabryki, ten pójdzie do 
więzienia.

W ciszy, która na moment zapadła,, rozległ się moc­
ny, młodzieńczy, zaraźliwy śmiech. Józef oparł się o bra­
mę i szeroko, swobodnie śmiał się z całego serca. Wtem 
cały tłum robotników wybuchnął gromkim, męskim śmie­
chem i znów wziął się za bramę. Pan Szwede coś wykrzy­
knął, wyjął rewolwer i strzelił w powietrze, a potem zni­
żył lufę. Ale teraz zabzykały koło niego kule i zaczęły 
łupać mur. W pierwszym szeregu robotników stała ochro­
na i uważnie patrzyła na pana Szwede. Fabrykant spuścił 
broń i pobladły, zmalały, zgarbiony cofał się powoli 
w głąb kantorka. Znalazłszy się za progiem, zatrzasnął za 
sobą drzwi.

— Towarzysze! — krzyknął Józef. — Cóż nam z tego, 
że zdechnie jeden pies, kiedy psiarnia carska mnoży się 
spokojnie! Na ulicę, towarzysze! Na manifestację pierwszo­
majową! Warszawa czeka na nas! Niech żyje socjaldemo­
kracja!

Brama jęknęła raz jeszcze, zachrypiała jak duszony 
człowiek i rozwarła się z przeraźliwym trzaskiem. Robot­
niczy tłum wywalił się na ulicę. W małych okienkach ka­
mienic pojawiały się czerwone chorągiewki, błyskały czer­
wone powłoczki, zbiegli ze schodów robotnicy, wylęgali 
przed bramy. Tłumy gromadziły się na Wroniej. Srebrnej, 
Krochmalnej, na placu Witkowskiego, na Okopach, na Że­
laznej. Nadciągali towarzysze z Woli.

Zaczynał się piękny, pogodny, pierwszy majowy dzień.

Odmowa udzielenia wiz 
delegacji sekcji tenisa GKKF 
na Kongres Międzynarodowej Federacji Ten sa w Hadze

mistrz sportu J. Jędrzejow­
ska, w dn. 10 lipca br. miała 
wziąć udział w Kongresie Mię 
dzynarodowej Federacji Teni­
sowej w Hadze. Udział naszej 
delegacji w kongresie został 
uniemożliwiony wskutek nie­
otrzymania do dnia dzisiejsze­
go wiz wjazdowych do Holan­
dii.

Wypadek nieudzielenia wiz 
w terminie umożliwiającym 
wzięcie udziału w obradach 
Międzynarodowej Federacji 
Tenisowej, której Polska jest 
członkiem, a tym samym unie 
moż.liwienie naszej delegacji 
zajęcia stanowiska i decydowa­
nia o najbardziej istotnych 
sprawach dotyczących sportu 
tenisowego w ogóle, a współ­
pracy międzynarodowej na 
tym odcinku w szczególności, 
nie jest wypadkiem odosobnio 
nym na terenie sportu teniso 
wego nie mówiąc o innych 
dziedzinach sportu. W roku 
1949 udział polskiej delegacji 
w Kongresie Międzynarodo­
wej Federacji Tenisowej w 
Paryżu został również unie­
możliwiony wskutek odmowy 
udzielenia wiz.

Fakty powyższe obok odmo 
wy udziału zgłoszonej ekipy 
polskich tenisistów w mistrzo­

stwach Belgii w roku bieżą­
cym, a następnie późnego wy­
dania wiz wjazdowych dla re­
prezentacji tenisowej na mecz 
z Włochami (powodującej w 
konsekwencji przybycie na­
szej drużyny na 24 godziny 
przed zawodami), są dowodem 
systematycznie prowadzonej 
akcji mającej na celu uniemoż 
liwienie sportowcom polskim 
brania udziału w pracach Mię 
dzynarodowej Federacji Teni 
sowej oraz w wymianie spor­
towej, zmierzającej do pogłę­
bienia przyjaźni między spor 
towcami wszystkich krajów.

»KOLEJARZ« - Słuosk 
— »STAL« - Ustka 5 :2

W ramach rozgrywek piłkarskich 
o mistrzostwo wojewódzkiej klasy 
koszalińskiej, miejscowy „Kolejarz** 
pokonał „Stal" z Ustki w stosunku 
5:2, do przerwy 3:1.

Gra prowadzona była w szybkim 
tempie i przez, cały czas toczyła się 
pod znakiem przewagi gospodarzy. 
W drużynie zwycięzców wyróżnił 
się zdobywca dwóch bramek But­
rym. Dalszo bramki dla „Koleja­
rza uzyskali: Jankowski. Chnko- 
wiak 1 Petri po jednej. Zawody pro 
wadził poprawnie ob. Borządkle- 
wlcz 7. Białogardu niedopuszczalne 
do ostrej gry. Widzów ponad 500 
osób. z. Ł.

Przy Alei Stalina w demokratycznym sektorze Ber­
lina poH staje wielka, nowoczesna hala sportowa dla 
lekkiej atletyki, która może pomieścić 5.600 widzów. 
Hala została wykonana w przeciągu 4 miesięcy.

Oczy młodzieży całego świ> 
ta zwrócone są na Berlin. Tam, 
skąd przed 12-tu laty ruszyły 
żelazne kolumny hitlerowskiego 
Wehrmachtu, by nieść pożnge 
wojenną, odbędzie się w sierp­
niu br. Zlot Młodych Bojowni 
ków o Pokój.

Wchodzące w program Zlotu 
XI Akademickie Mistrzostwa 
świąta będą potężną manifestą 
cją międzynarodowej solidar­
ności młodzieży. Na bieżni lek 
koatletycznej obok Gruzina Sa 
nadze stanie Polak Kiszka i 
Czechosłowak Ilorcic. Różn.cc 
rasowe i narodowościowe nie 
będą dzielić sportowców w szła 
chętnym współzawodnictwie. 
Bo cel wszystkich wysiłków 
jest przecież wspólny — wzmóc 
nienie sił międzynarodowego

obozu pokoju. Zawodnicy pols­
cy zostali przed igrzyskami ber 
lińskimi zgrupowani na obozie 
kondycyjnym w Akademii Wy 
chowania Fizycznego w War­
szawie. Na obozie trenuje rów 
nież narodowa kadra pływac­
ka, którą opiekują się trene­
rzy Wieliński i Królik oraz in 
struktorzy Nogaj i Kuczewicz.

♦ * *
Jest godzina 11.00. Kryszta­

łowo czystą wodę basenu 
CWKS rozbijają energiczny­
mi ruchami dwie pary rąk. Po 
miękkim, płynnym stylu pozna 
jepiy z daleka rekordzistę Pol 
ski Gremlowskiego. Ale kim 

jest drugi crawlista, dotrzymu 
jący tempa najlepszemu pływa 
kowi Polski?

W tej chwili zawodnicy koń­
czą trening i wychodzą na 
brzeg. W rywalu Gremlowskie 
go poznajemy szczeciniaka Stel 
maszyka.

— Stelmaszyk — mówi tre­
ner Królik — wiele korzysta 
we wspólnych treningach z 
Gremlowskim. Wystarczy po­
wiedzieć, że w ciągu kilkunastu 
dni poprawił swój wynik na 
400 m stylem dowolnym o 12 
sekund. Obecnie jest drugim 

naszym średniodystansowcem 1 
ma wszelkie dane ku temu, by 
jeszcze w ciągu letniego sezo­
nu zejść na 400 m poniżej 5 
min., co jest już wynikiem na 
skalę międzynarodową.

W Berlinie Stelmaszyk po­
płynie prawdopodobnie 200 i 
400 m. stylem dowolnym oraz, 
być może, jeden bieg w stylu 
grzbietowym — ciągnie tre­

ner Król — 22 lipca odbędą się 
w Warszawie zawody elimina­
cyjne, w wyniku których usta 
lony zostanie skład naszej re­
prezentacji pływackiej. Wyda 
je mi się, że Stelmaszyk wy­
walczy sobie miejsce w sztafe 
cie 4x200 m stylem dowolnym, 
która powinna w igrzyskach 
berlińskich znacznie poprawić 
dotychczasowy rekord Polski.

Stelmaszyk, odkąd usłyszał, 
że chodzj o artykuł do „Głosu 
Szczecińskiego” kręci się nie­
spokojnie dookoła i wreszcie 
nie może wytrzymać: — Proszę 
zapewnić czytelników szczeciń­
skich, że o ile wyjadę do Ber­
lina, wytężę wszyskie siły,' by 
jak najlepiej reprezentować 
sport Polski Ludowej. Obóz dal 
tni bardzo wiele. Na trenin­
gach osiągam na 200 m. stv

lem dowolnym czasy w grani­
cach rekordu Polski. Przyczy 
niła się do tego troskliwa opie 
ka trenerów no i doskonała 
kuchnia obozowa.

Rozmowę przerywa głos o- 
piekuna wzywającego kadrowi 
czów przez megafon do zaję­
cia miejsc w autobusie, który 
po treningu odwiezie ich do 
AWF na Bielany. Zawodnicy 
ruszają gromadą do wyjścia. 
Trener Królik zostaje trochę 
i tyłu by powiedzieć jeszcze: 
— Zdaję sobie sprawę, że 
igrzyska w Berlinie będą im­
prezą ogromnym znaczeniu 
politycznym. Dlatego dołożę 
wszystkich starań, by nasi 
pływacy stanęli na słupkach 
startowych przygotowani jak 

najlepiej, by w walce z radziee 
kimi i węgierskimi rekordzista 
mi świata padlo znów kilka no 
wych rekordów Polski.

Bartosz Janiszewski

Kolarze uczestnicz.ący w 3- 
etapowym wyścigu Mo.sk wa— 
Charków — Moskwa ukończy 
li już 4 etapy wyścigu i przy 
byli do Charkowa, gdzie mają 
dz'^ń odr>oczvnku.

Cwarty etap Kursk — Char 
ków dl. 206 km wygrał zwy­
cięzca I etapu Matwiejew (zw. 
zaw.), przebywa iąc trasę w 
6:02:11.2 godz. Drugie miejsce 
zajął Ta nm (zw. zaw.), trze­
cie — Dawidian (Dynamo).

Po czterech etapach w kla­
syfikacji indywidualnej pro­
wadzi Tamm. drużynowo zas 
— zespól ’ntn'ków WWS.


